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Czas na zmiany 
Ksiądz Stanisław 

„, Bogdanowicz radzi, jak 
dobrze przeżyć post 
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Rozpoczyna! my nowy cykl. ay cnoty FRYSTY odcinek 1 

WIARA 
iara. W Boga. 
W miłość. 
W to, że jutro 
będzie lepiej. 
W drugiego 

mwieka. Czasem trudno 
kac ć I wtedy łapiesz się 
mi okazji szukasz 

se, ludzi, zdarzeń, które 
ZWolą ci wiarę odzyskać. 
jak już się wiary chwy- 

iboj to trzymasz ją mocno 
Na Isz się, by jej nie stracić. 
a udniej mają ci, których 
wyk życie lub zawód, jaki 

onują, zabiera wiarę 
NS życją. W Boski Plan. 

gp o ktor Jacek Gołębiewski 

KU olog dziecięcy ze Szpi- 
W Ga Wojewódzkiego 
jest dańsku, mówi, że wiara 
Zen, ostrą strachu. Idą ra- 
ne, ny Parze. Są nierozłącz- 
, Stach gdzie wiara, tam 
JE przed jej załama- 

A trzy rodzaje wiary. % ajpierw jest wiara Do , że ta diagnoza, to roz- 
"Rh, Die to nie jest prawda 

aczy lekarz. - Że może 
Wiara, £ pomylił, Później jest kotu, nas, lekarzy, że no- Akieg I uda się pokonać. 
ogtą; dy i to nie pomaga, po- byy Je wiarą w Boga. Choć, „ ŻE i tą zawodzi. Ale 
maa trudno jest już uwie- 

" <okolwiek i innego. 
ojej tx iewski spotkał na którzy Poe wielu ludzi, 

śmierci dziecka „AWet Jeśli nie stracili wiary 
tości, to jednak tragiczne 
chy; dczenie mocno za- 

H+ 0 ic wiarą, 
też tacy, którzy odcho- 
wią cioła. I tacy, któ- skują e w Boga odzy- śmięż c dzięę pnia sens 

"ego wiara sk pyta: Dla- 

Gabriela Pewińska 

"Z 

  

  
Doktor Stefan Popadiuk: - Bóg pozwolił nam pozytywnie zmieniać świat i dał nam - 
choć jesteśmy zaledwie częścią Boskiego Planu - do zagospodarowania skrawek 
historii świata. Fot. Grzegorz Mehring 
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Miłość Sławki 
Gdzie nie pojedzie, 
zdobywa medale, 
ustanawia rekordy 

Salon poezji 

Głód poezji najbardziej 
odczuwają ludzie dojrza- 
li. To widać, kiedy się 
pójdzie pod Ratusz 
Głównomiejski w Gdań- 
sku na kilka minut przed 
otwarciem Salonu Poezji. 
Najwięcej jest kobiet — 
wszystkie odświętnie 
ubrane, uśmiechnięte, 
oczekują na rozpoczęcie. 

Gdyby ktoś powiedział 
Zenonowi Sosze ż Łapa- 

„lic, że nie jest Kaszubą, 
złapałby się za głowę. 

On? Żyjący na rodzinnej 
ziemi od ponad stu lat? 

I na dodatek mający tak 
mocno związane z ziemią 
nazwisko? Bo „socha” to 
dawne narzędzie, przo- 
dek pługa, które głęboko 
ryło ziemię. 

— Inne dzieci wyjeżdżały 
w góry, nad jezioro, a ja 
miałam co roku wakacje 
w Sopocie — opowiada 
Czesława Scheffs, z do- 
mu Tarchała. — Wakacje 
przymusowe — dodajmy. 
Mała Czesia, żeby mieć 
kontakt z ojcem, kilka 
miesięcy w roku spędza- 
ła w okolicach sopockie- 
go mola. 

SPORT 

  

o
.
 Pomysł n na niedz 

Rody. Ludzie ziemi 

Ciekawa historia. 
Opowieść o Bosmanie 

Partner wydania 
niedzielnego 

PROÓKOM 
SOFTWARE SA 

Wd etejoraEi ZM 
z Dziennikiem su 

  

ej 
, www.naszemiasto.pl 

serwis informacji lokalnych 

  

    

      

9
7
8
4
2
A



    

13 lutego 2005 r. 
niedziela 

- SAWKA NA NIEDZIELĘ 
  

A: AA 
Mskulą |   

WiSt Me TA: _ 
M5 NZĄCJA AC 
CHĘPNIE FlagaekoM || 
TE$4 OWĄ © TECZKAMU | 

TAE 
—    
   

  

   0 z A 

Rys. Henryk Sawka! 

. 

    
Tydzień transferowy 

Mięta z Hausnerem 
esteśmy w roku wy- 
borczym, nic więc 
dziwnego, że jeszcze 
na przednówku na żer 
wyruszyły partie poli- 

tyczne. Zanim przystąpią do 
walki o wyborców, rywalizują 
o działaczy. Bohaterem tygo- 
dnia stał się niespodziewanie 
wicepremier Jerzy Hausner, 
który odesłał Oleksemu legi- 
tymację SLD. Ten heroiczny 
uczynek na lewicy i w cen- 
trum, które chcą się na prze- 
mian łączyć, dzielić, potęgo- 
wać, całkować i pączkować 
wyłącznie w jego, Hausnera 
towarzystwie. 

Jak to się nazywa? 

Pierwszy Hausnerowi wy- 
znał miłość lider Unii Wolno- 
ści, Władysław Frasyniuk. 
„Była między nami mięta, 
która pozwoliła rozmawiać” — 
zwierzył się prasie ze wspól- 
nych randek odbywanych już 
od jakiegoś czasu w ukryciu. 
Aż strach pomyśleć co się 
z tego urodzi, szczególnie, że 
Hausner zapowiedział, że nie 
będzie działał w „żadnej z ist- 
niejących form politycznych”. 
Rozumiem, że liberalna lewi- 
ca preferuje związki niefor- 
malne, ale przecież jakoś to 
trzeba będzie nazwać. Może 
Unia Męskości? 

Starszówka partyjna 

Marek Borowski z SdPl 
też miał chrapkę na Hausne- 
ra. Na razie cierpliwie czeka 
na wynik flirtu wicepremiera 
z Frasyniukiem, a sam w tym 
czasie wdzięczy się do Wisła- 
wy Szymborskiej, jednej 
a sygnatariuszek listu kra- 
kowskich intelektualistów. To 

U nas reformowanie 
finansów publicznych to 
jest robota saperska 

Marek Borowski, 
SdPl, Studio 24h, 
TVN24, 7 lutego 
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| oziemiksaryki | Z tygodnia na tydzień 
a. - PODEJRZANE 

      
Na całej Kubie od tygodnia obowiązuje zakaz palenia ty- 
toniu w zamkniętych miejscach publicznych. Kubańczycy 
nie dadzą się tatwo naktonić do respektowania nowego 
przepisu. 

  

Jerzy Hausner woli być sam niż w SLD. 

zacne grono, w kraju prze- 
żartym korupcją i aferami 
rozpętanymi przez postko- 
munistów, przytomnie prze- 
strzega przed zbliżającą się 
faszystowską dyktaturą pra- 
wicy. Czyżby (także krakow- 
ski) postulat delegalizacji 
Młodzieży Wszechpolskiej 
wziął się z planów zastąpie- 
nia jej Starczością Wszech- 
wiedzącą? 

Ja się dziwię, że SLD któ- ” 
ry popiera rozwody w sy- 
tuacji kiedy Jerzy Hau- 
sner poprosił o rozwód, 
reaguje histerycznie 

Tomasz Nałęcz, SdPl, 
Prosto w oczy, 
TVP1, 7 lutego | 

DOE   

  r 

Fot. PAP/Tomasz Gzell 

Wystaw policjanta 
Samoobrona chciała za to 

skaperować Bożenę Łopacką, 
byłą kasjerkę „Biedronki” 
wsławioną procesem, jaki 
wytoczyła właścicielowi tej 
sieci handlowej. Chciała, ale 
figę dostała, bo Łopacka przy- 
znała się „Wyborczej”, że jej 
imponuje tylko Tusk. Panie 
Andrzeju, głowa do góry! Są 
inni pokrzywdzeni przez pra- 

  

To, co zrobił ten dzienni- 
karz (Bronisław Wildste- 
in - dop. red.), to jest taka 
błogosławiona wina 

ks. prałat Józef Maj, 
proboszcz kościoła 

św. Katarzyny w 
Warszawie, Rozmowa dnia, 

TVN24, 8 lutego 

  

Fot. PAP/AP/Jose Goitia 

codawców, którzy nie pogar- 
dzą pańską ofertą. Proponu- 
jemy zwrócić się do (byłego 
już) policjanta ze Szczecina, 
którego bezduszni przełożeni 
zwolnili ze służby tylko za to, 
że użyczył radiowozu, mun- 
duru i służbowej broni do re- 
klamy agencji towarzyskich. 
Takich chłopów z krwi i kości 
— i ewentualnie także owsa — 
wam potrzeba! 

Czym Hatka bogata 

Spodziewany napływ 
świeżej krwi partyjnej zmu- 
sza starych działaczy do de- 
monstrowania szczytów lojal- 
ności. Poseł Witold Hatka 
z LPR, na przykład, do tego 
stopnia ukochał działalność 
partyjną, że biuro poselskie 
przeniósł do swojego prywat- 
nego mieszkania. Interesan- 
tów tam co prawda nie przyj- 
muje, za to przyjmuje dotację 
na jego prowadzenie, z czego 
opłaca sobie czynsz. Dzięki 
tej inicjatywie ugrupowanie 
Giertycha staje się nie tylko 
Ligą Rodzin, ale i Mieszkań 
Polskich. 

Pawlak Pierwszy 

Wśród ogólnego zamiesza- 
nia jedynie PSL zachowuje 
kamienne oblicze. Nic dziw- 
nego, jeśli się ma tak ekspre- 
syjnego lidera jak Waldemar 
Pawlak. Jemu tam nikogo po- 
za sobą nie potrzeba. Pytany 
przez dziennikarza czy wy- 
startuje w wyborach prezy- 
denckich odpowiedział 
uprzejmie: „Zastanawiamy 
się nad tym”. „Zastanawiamy 
się”? Panie Waldku, to pan 
chyba królem chce zostać? 

Dariusz Szreter 

Jak nas Amerykanie nie | 

  

chcą tam do siebie wpu- 
ścić, to zróbmy tę Amery- 
kę tu u siebie nad Wisłą. | 

Waldemar Pawlak, 
prezes PSL, Forum, 

TVP1, 10 lutego   

  

- Nie dość, ze oskateony poslugiwsT się Śtotią 
oraz Matuszgl wojskowy kotyłan powietrzny, 

to jeste obnezając się W miejscu pyślicenyjm 

obrazi vctvcia religijne tnydziesto Sześciu osób. 

Rozmowy wyssane 

Każdego Polaka 
przyjmę... do serca 

an prezydent Kwa- 
P śniewski pielgrzymo- 

wał w tym tygodniu do 
Waszyngtonu. Ponieważ 
o efektach swoich rozmów 
z prezydentem USA nie 
chciał zbyt szeroko: mówić, 
wysłaliśmy naszego reporte- 
ra, żeby sam pociągnął za ję- 
zyk George'a W. Busha. 

Nasz reporter: — Czy jest 
szansa na porozumienie 
między Stanami Zjed- 
noczonymi a Pol- 
ską w kwestii 
zniesienia wiz? 

George W. 
Bush: - Już jest 
porozumienie. 
Kiedy w trak- 
cie naszej roz- 
mowy wasz a 
prezydent zaczął mówić 
o trudnościach z przyjazdem 
obywateli polskich do USA, 
zapytałem wprost: „Słuchaj 
Alex, czy kiedykolwiek mia- 
łeś kłopot, żeby do mnie 
przyjechać? Nie. I zawsze 
możesz mnie poprosić, na- 
wet jak już nie będziesz pre- 
zydentem, to każę cię wpu- 
ścić.” I on to zrozumiał, na- 
wet bez tłumacza. 

N.R.: - A co z innymi oby- 
watelami Polski? Czy ich też 
jest pan gotów osobiście za- 

ić? 
G.W.B.: — Wy Polacy jeste- 

ście bardzo dzielnym naro- 
dem. Każdego z was zapra- 
szam, każdego ugoszczę 
w moim sercu. Ale chatę to 
mam za małą, żeby was tak 
wszystkich przyjmować. 

N.R.: - Czyli nie możemy 
liczyć na faktyczne ułatwie- 
nia? 

G.W.B.: - W miarę moich 
możliwości staram się do- 
starczać waszym obywate- 
lom możliwości do podróżo- 
wania. Ale czy to muszą być 
od razu Stany? U nas po 11 
września zrobiło się napraw- 
dę niebezpiecznie. Nie chce- 
my was narażać. Poza tym 
macie do nas daleko, bilety 
lotnicze są drogie, a i zabyt- 
ków do oglądania za wiele tu 
nie ma. Proponuję zatem coś 
bliższego Europie, kultura 
antyczna, zabytki, ciepełko, 
słoneczko świeci... Jednym 
słowem: Irak, już czwarty 

BROSZKA 

  

George W. Bush 

ski walczyli o wolność AM 
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turnus Polaków tam pośł% 
łem. 

N.R.: — Ale większość F9, 
laków nie życzy sobie naszd 
obecności wojskowej w 
ku. j 

« GW.B.: - Z tego, co © 
wiadomo Kościuszko i i 

ryki nie oglądając się na 50% 

padku zagrożenia, na przy 
kład ze strony Rosji, możć” 
my liczyć na pomoc USA? 

G.W.B.: - Nic wam nie 29 
bią. Macie moje słowo. „ 

N.R.: - Mogą zakręcić X 
rek z ropą. | 

G.WIB.: - A, to głupstwy, 
Bushowie mają własne za 
naftowe w Teksasie. Wyśl 6 
my ile wam trzeba, nie 
sprawy. My friend Ależ" 
der, dostanie nawet za 

  
    

      
mo. 

N.R.: - A inni? A 
G.WB:: — Innym sprzed” 

my po cenach TYNKOWYĆ wg 
N.R.: - To chyba , 

wypadnie... 
GWB: — W przyjaźni > 

można przeliczać wszy$ Jeść 
go na pieniądze. God pól 
America! God bless Pola" 
I love you! ( 

   
Uwaga! Redakcja ke. 

gwarantuje, że roz g 
przebiegała dokładnie NiE 
towany powyżej sposób: W 
możemy też ręczyć, ŻE * 
wiad w ogóle się odbył. 
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Dobre wiadomości 
  

Radość. Nasi żołnierze wrócili z Iraku Gdańsk. Od dzieci polskich dla Indonezji 

Taniec pawia i motyla 

stałem od przyjaciela 
z Hamburga dawną 

Pocztówkę z widokiem Byto- 

ka nie przypuszczałem, że 
€dzie ona początkiem mojej 
a - Opowiada Jerzy Sal- 
ź <8 Od tego momentu po- 
R uję innych ujęć przed- 
a tego miasta, którego 

icze niemal całkowicie 
Zmieniła wojna. 
mę edzy kolekcjonerzy na- 
; OWIli Saldata, żeby swoje 
b lory pokazał w jakimś al- 
umie. Udało się, książka 
|= w czerwcu ubiegłego 

świetnie się sprzedaje. 
e 700 się już 70 procent 

Wutysięcznego nakładu. 
ki a obchody  660-lecia 
> Saldat zaprezentuje 

» Języczną książkę pod tytu- 
M „Bytów wczoraj i dziś”. 
€0 tym dopiero za rok... 

Leszek Literski 

K iedy trzy lata temu do- 
= 

+ 

  

radości, że żyję i że 
- jestem już w domu 
serce wali mi tak 
mocno, jakby chcia- 
ło pęknąć:- powie- 

dział ppłk Arkadiusz Siwa, 
Dowódca Sił Lądowych, któ- 
ry we czwartek, wraz z 85 in- 
nymi polskimi żołnierzami 
powrócił.z Iraku. — Już nigdy 
stąd nie wyjadę. Nawet z Or- 
bisem — dodaje w żartach. 

Ulgę, jaką odczuły rodziny 
żołnierzy, kiedy samolot wy- 
lądował na płycie lotniska 
w Rębiechowie można było 
zobaczyć gołym okiem. 

- Gdyby nie telefony, to 
przez te sześć miesięcy na 
pewno bym zwariowała. Sły- 
szeliśmy się prawie codzien- 
nie, a ja i tak fanatycznie 
oglądałam wszystkie wiado- 

mość, po to tylko, by się 
przekonać, że nic się nie sta- 

  
     
ry Saldat ma 41 lat, od 
Odzenią mieszka w Byto- 
le, jest nauczycielem wf. 

Niezwykła przygoda 
azem z tatą przeżyliśmy niezwykłą przygodę - opowiada 
Halszka Zwalińska. - W nocy robiłam zdjęcia kościoła 

spra na Przymorzu. Podeszli do nas policjanci w cywilu, 
że Wdzili nasze dokumenty i przeszukali samochód. Myśleli, 

Przygotowujemy zamach terrorystyczny. i 
Dziewięcioletnia uczennica szkoły Św. 

Jana de la Salle na konkurs fotogra- 
ficzny „Gdańsk - moim miastem” 
przygotowała cykl zdjęć krzyży 
gdańskich kościołów i krzyży — po- 
mników. Okazała się najlepsza. 
W konkursie pokonała 46 rywali. 

Mała Halszka uwielbia zwierzęta. 
Lubi wycinać ich fotografie z kolo- 
rowych czasopism. Najwdzięcz- 
niejszym tematem jej prac jest 
jedna z domowniczek... kotka 
o dwóch imionach - Kicia Mruczu- 

sia. 
Jak się okazuje — fotografia to nie 

jedyna pasja dziewczynki. 
- Hala jest bardzo ciekawa Świata - 

mówi o córce, Iwona Trzebiatowska. 
Trenuje dżudo, śpiewa+w szkolnym 
chórze, gra w szachy, pływa. Czy z0- 
stanie sławną fotografką -— jeszcze nie 
wie. Być może miłość do zwierząt 
zwycięży i będzie się kształcić na we- 
terynarza. 

      

   
   

  

   

    
   
   
   

      

H alszką Zwalińska Anita Ambros 

Ba 

Fot. Adam Warżawa 
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Krzyż sołtysa RB 
złowiek orkiestra - można powiedzieć o 49-letnim Janie, 
Szyszko, sołtysie Bąkowa w gminie Kolbudy. Pomaga 
ubogim, jest głową pięcioosobowej ro- 

dziny, pracuje jako elektromonter i jesz- 
cze znajduje czas na hobby — rzeźbiar- 

" 

  

86 żołnierzy wróciło szczęśliwie do domu z misji pokojowej w Iraku. 

ło mojemu synowi. Kiedy 
pojawiały się informacje 
o wypadkach w Iraku, serce 
przestawało mi bić. Czeka- 
łam tylko, żeby usłyszeć, że 
to dotyczy innego rejonu 
kraju, że to nie dotyczy Pola- 
ków, nie Maćka — wspomina 
matka żołnierza, Iwona Fi- 
gurska. — W takich chwilach 
człowiek staje się egoistą 
i zaczyna myśleć tylko o tym, 
żeby to mój syn przeżył, żeby 
jemu nie stało się nic złego. 

Maciek Figurski po pra- 
wie siedmiu miesiącach 
w Iraku, wrócił do kraju cały 
i zdrowy. Specjalnie na jego 
przywitanie pani Iwona 
upiekła ciasto z toffi, o które 
syn upominał się we wszyst- 
kich prowadzonych w ostat- 
nich dniach rozmowach. 

Na majora Sławomira No- 
wakowskiego czekała żona. 

C 
stwo. 

Przed kilkoma dniami został odzna- | 
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi dla 
Rzeczpospolitej Polskiej za działal- 
ność społeczną. — Staram się po- 
móc każdemu człowiekowi 
w potrzebie. Nauczył mnie 
tego ojciec — mówi Jan 
Szyszko. Nieustannie 
szuka sponsorów, by po- 
móc ubogim mieszkań- 
com Bąkowa. Stara się 
o gminne inwestycje we 
wsi. Wywalczył remont 
boiska. Zbiera rzeźby 
i obrazy miejscowych 
twórców, m.in. urato- . 
wał przed zniszcze- 
niem kolekcję 
„Świątków” po nie- 
dawno zmarłym, najstar- 
szym mieszkańcu wsi. 
W wolnej chwili sam łapie 
dłuto i kawałek drewna. 

Arkadiusz Gancarz 

_ pomysł Przeżyliśmy 

  
Jan Szyszko 

  

Fot. Adam Warżawa 

Dopiero gdy ją zobaczył 
uwierzył, że piekło Iraku jest 
już poza nim. 

- Najgorszy był ciągły 
strach o własne życie. Czło- 
wiek nigdy nie był pewien, co 
się zdarzy za chwilę. Można 
było zginąć nawet podczas 
golenia — opowiada major. 

Radość z powrotu malo- 
wała się na wszystkich twa- 
rzach. Nie ukrywali jej żoł- 
nierze ani ich najbliżsi. 

— To było okropne pół ro- 
ku. Podpalono moje miesz- 

kanie, potem je zalano, 
dziecko musiało przejść po- 
ważną operację. I to wszyst- 
ko w atmosferze ciągłej nie- 
pewności czy mój mąż prze- 
żyje, czy do nas wróci — opo- 
wiada Emilia Solarz. — Wró- 
cił. Teraz czuję, że wszystko 
się dobrze ułoży. 

Magda Bukowska 
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Fot. Arkadiusz Gancarz 

    

* ganizować kulig. 

pierwszym kon- 
N a cercie zabrakło 

miejsc. Trzeba by- 
ło krzesła dostawiać. Ale 
dzięki temu pęczniały puszki 
z pieniędzmi. 

Państwowa Szkoła Mu- 
zyczna w Gdańsku postano- 
wiła zorganizować trzy kon- 
certy jednego dniu. Dochód 
ze sprzedaży biletów prze- 
znaczono na ratowanie indo- 
nezyjskich "dzieci, które 
ucierpiały z powodu tsunami. 

Piękny i wzruszający gest, 
od dzieci dla dzieci. 

Na koncerty zaproszono 
ponad siedmiuset gimnazja- 
listów i licealistów z Trójmia- 
sta, którzy wpłacali symbo- 
liczne dwa złote do puszki. 
Towarzyszący im nauczyciele 
również. 

Podczas każdego koncertu 
można było posłuchać im- 
prowizacji fortepianowych 
w wykonaniu uczniów szkoły 
muzycznej. Publiczność za- 
chwycała się także tańcem 
motyli, inspirowanym kulturą 
indonezyjską oraz tańcem 
afrykańskim. Wykonywały go 
uczennice sekcji rytmiki. Go- 
ścinnie, z orientalnym tań- 
cem pawia, wystąpiła Jadwi- 
ga Możdżer, prywatnie sio- 
stra Leszka Możdżera, wiel- 
ka miłośniczka Indonezji, 
która na indonezyjskich wy- 
spach spędziła ponad rok. 
Odbyła się również aukcja 

   
Jadwiga Możdżer kocha 
kulturę Indonezji. 

Fot. Adam Warżawa 

  

płyt z autografami Leszka 
Możdżera, Ola Walickiego, 
Tomasza Łosowskiego, An- 
drzeja Heimowskiego i in- 
nych. Przedstawiciele amba- 
sady indonezyjskiej, którzy 
na koncerty przyjechali, 
przywieźli ze sobą dwie, pięk- 
ne figurki i podarowali je na 
aukcję. Zebrane pieniądze 
(ponad 2,5 tys. zł) przekazano 
na ręce ambasadora Indone- 
zji w Polsce Ibnu Sanyoto. 
Ambasada z kolei przekaże je 
do Indonezji. (RWA) 
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Soc 2 

Zima zostaje. Radość dla saneczkarzy 

Jeszcze nas nie opuści 
ie  martwmy się, 

N deszcz ze śniegiem 
nie będzie nam długo 

dokuczał. Meteorolodzy 
przewidują nawrót zimy. 

Nadchodzący ' tydzień 
przyniesie wiele radości mi- 
łośnikom tej pory roku. Mo- 
że uda się pojeździć albo po- 
biegać na nartach albo zor- 

(KN.) 

  

    Fot. Przemysław Świderski 

Prezent dla Czytelników 

alsam z olejem z wino- 
B gron mamy dla naszych 

niedzielnych Czytelni- 
ków w prezencie. Próbka 
preparatu nawilżająco-od- 
żywczego firmy Ziaja wystar- 

, czy na dwie porcje. Będzie 
więc okazja sprawdzić, jak 

j odżywia, wygładza i uela- 
stycznia skórę. Podobno ha- 
muje procesy starzenia się 
skóry, działa przeciwzapalnie 
i kojąco. 

Na prezent mogą liczyć 
Czytelnicy, kupujący „Dzien- 
nik Bałtycki” w niedzielę na 
naszych stoiskach w centrach 
handlowych, na głównych 
ulicach Trójmiasta, w okoli- 
cach kościołów. 

Balsam przeznaczony jest 
dla każdego rodzaju cery. Je- 
żeli komuś podpasuje, będzie 

Nie tylko dla kobiet    

  

mógł bez większego wysiłku 
finansowego kupić większy 
pojemnik. Kosmetyki Ziai nie 
są drogie, 200 ml butelka bal- 
samu z serii Herbika Plant 
kosztuje około 8 zł. 

Akcja rozdawania próbek 
kosmetycznych jest zaplano- 
wana na cztery tygodnie. Za 
tydzień - kolejna propozycja.
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Kolumnę redaguje Maciej Kraiński 

ze Stowarzyszeniem Polskich 
Kucharzy i Cukierników. Region Pomorski 
we współpra 

niedziela 
13 lutego 2005 r. 

  

Trzecia droga. Babskie gadanie 

Różowy wytrych 
ędzie o Rózi. W prze- 
dziale byliśmy we dwo- 
je. Pani z zapałem wy- 

rzucała z siebie dziesiątki 
zdań mniej lub bardziej 
składnych, rzucając drapież- 
ne spojrzenia lub powłóczy- 
ste, ciągnione niczem ciasto 
na pizzę. Zeszło na wina. Pa- 
ni rzuciła się na temat z żarli- 
wością konia kawaleryjskiego 
na poidło po całodziennym 
przemarszu. Mówiła o wspa- 
niałym różanym z Francji. 
Noga lekko mi drżała. Moja 
rozmówczyni ciągnęła temat 
informując o wspaniałym 
smaku, zapachu i kolorze te- 
go cudownego różanego wi- 
na. Czułem, że moja noga za- 
częła żyć własnym życiem. 
A jak też oni fermentują te 
płatki róży? — pozwoliłem so- 
bie na niewinne pytanko. 
Osadziło ją jak konia przed 
rowem z wodą. A nie wiem — 
odparła — ale Francuzi są mi- 
strzami winiarstwa, a to za- 
pewne bardzo stara tradycja. 
Na szczęście dotarliśmy do 
celu więc się pospiesznie 
ewakuowałem. Kochany i mi- 
ły sercu memu, degustatorze. 
Rose oznacza kolor, a nie 
sfermentowaną różą wciśnię- 
tą do butelki. Różowe można 
robić mieszając czerwone 
z białym, ale tego nie radzę. 
Otóż po wytłoczeniu dojrza- 
łych ciemnych winogron 
otrzymujemy różowy Sok, 

     
który poddajemy fermentacji. 
Skórki odrzućmy, to one dają 
winu czerwień i cierpkość ta- 
niny. Różowe pomijamy przy 
doborze, a szkoda, ponieważ 
bywają złotym Środkiem 
w dylemacie — białe czy czer- 
wone? 

Schłodzone świetnie pasu- 
ją do ryb, choćby takich jak 
dzisiejsza propozycja. Suge- 
ruję wobec powyższego różo- 
we z Bułgarii lub Kalifornii. 
Możecie sięgnąć do kanonu 
klasyków gatunku Rose d” 
Anjou, Rose de Loire czy Ro- 
se z Prowansji. Będziecie pili 
rześkie wytrawne lub półwy- 
trawne winko i nikt wam nie 
zarzuci, że walnęliście byka 
przy doborze. Rose jest dobre 
na wszystko, mogli by zaśpie- 
wać Starsi Panowie. A teraz 
do Pani z pociągu. Szanowna 
i miła towarzyszko podróży, 
Różaną Wodą przemywa się 
nosek, a można i całe ciałko, 
jak kto lubi. Jeżeli jednak 
chcesz trwać przy swoim - A” 
votre sante! Jak demokracja 
to demokracja. 

Profesor Fularek 

  

Ciocia Maria de Castes-krajała, pomidory w grube plastry dorzucała 
drobno posiekanej szalotki, podlewała octem balsamicznym, kropiła 
oliwą z pierwszego tłoczenia i tajemniczo znikała w ogrodzie by po 
chwili objawić się z garścią aromatycznych zielonych listków, które 
od niechcenia wrzucała na przygotowaną sałatkę. Matie — mówiła — 
a table! Bazylia pospolita Ocimum basilicum zwana również bazy|- 
kiem ogrodowym, bazylijką, balsamem, bazyliszkiem polskim, królew- - 
skim zielem i wasilkiem. W XVI wieku dotarła z tropikalnej strefy Azji 
do Europy. Roślina jednoroczna dorastająca do 50 cm. Kwitnie w lip- 
cu i sierpniu, odznacza się korzennym smakiem i mocnym balsamicz- 

  

   

itg 

nym aromatem. Niegdyś uważana za świętą. W rytu- 
„ _ ale zbiorów nie mogły uczestniczyć kobiety jako 

> nieczyste. Bazylia jest bardzo wrażliwa i najlepiej 
stosować tylko świeżą. Używajmy jej kiedy chce- 

my pobudzić apetyt, ułatwić trawienie, zlikwidować 
nadmierną fermentację i wzdęcia. Ku pamięci! 
Świeżego ziela nie należy siekać tylko rozrywać 
listki palcami na drobniejsze kawałki. Proponuję 
całodzienne menu: Szlakiem bazylii. Zaczynamy 

dzień, twarożkiem z bazylią. Obiad, zupa fasolowa 
z bazylią, schab z bazylią z dodatkiem ziemniaków 
pieczonych w sosie bazyliowym. Kolacja, oczywi- 

ście naleśniki bazyliowe. A oprócz tego pesto i zupa 
pistou czyli z utłuczonej bazylii. Uff... Jeżeli jeszcze 

ktokolwiek myli bazylię z bazyliszkiem, prostuję: „Ba- 
zylia nie jest mamą bazyliszka. Prababunie sadziły bazylię 
w doniczkach. Od okien po strych domu Wędrował korzen- 
ny zapach, niby cynamonu. Maciej Kraiński 

  

Marian Zacharewicz   

W niedzielę, 13 lutego, o godz. 12.05 
gościem audycji Mariana Zacharewicza będzie 

Tomasz Gawiński 
dziennikarz 

ESKA * NORD |   
  

   

    

pziernik eatyki | PoMOrZe pełną gębą 

Kuchnia Pomorska. O dziurce w klusce 

Kaszubski Ślązak 
Rozmowa z Jerzym 

Marszałkiem, cztonkiem 
Stowarzyszenia Polskich 
Kucharzy i Cukierników. 
Oddział Pomorski 

M.K. Na moje ucho ma pan 
zaśpiew bardziej z gór niż 
znad morza? 

J.M.Wżeniłem się w Ka- 
szuby. Ucho ma pan dobre, 
przyjechałem z Bielska Bia- 
łej. 

M.K. Za Makłowiczem po- 
wiem, że uciekł pan od kuch- 
ni JCM Franza Józefa Habs- 
burga do kuchni JCM Wilusia 
Hohenzolerna. Niestosownie 
zapytam. Która lepsza? 

J.M. Odmawiam odpowie- 
dzi. Czuje się jak orzech 
w imadle. Tu matka, a tu te- 
ściowa. Bezspornie ryba mor- 
ska to jest coś w kuchni po- 
morskiej. 

M.K. Bezspornie jagnięci- 
na to jest coś w kuchni be- 
skidzkiej. Oj, Szwejk z pana. 
Oprócz miłości do pięknej 
Kaszubki co 

przygnało 
z gór? ź 

JM. Praca | 
w - hotelu | 
Bryza. Ę 

     

    

   

                    

   

  

   

    

Jerzy Marszałek 
Fot. materiały stowarzyszenia 

M.K. Pierwszy Lotnik 
III Rzeczypospolitej 
Zbigniew Niemczyc- 
ki i jego zabawecz- 
ka w Juracie. Jak . 
się bawi i co je 
Nowa Arysto- 
kracja naszego 
demokratycz- 
nego państwa, 
„warsiawka” 
w ząbek czesa- 
na? 

J.M. No... ba- 
wią się dobrze. 
Kuchnia na wyso- 

kim poziomie, mój 
mistrz Marcin Budy- 
nek zna się na rzeczy. 
W Bryzie jest kuchnia mię- 
dzynarodowa, ryby, owoce 
morza.i smaki śródziemno- 
morskie, wszystkiego po tro- 
chu. Jest kuchnia staropolska 
i myśliwska. 

M.K. Niemczycki zachodzi 
do kuchni? 

J.M. Chyba raz był, coś miał 
do szefa. 

M.K. Wiem, że szefuje pan 
w Pucku w restauracji...? 

J.M.... Bursztynia u pani 
Joanny Drzeżdżon, córki Jana. 

M.K. Pisarza. Świat jest 
mały. Jak sobie radzicie, pew- 
nie „sezonowo”? 

J.M. Prowadzimy kuchnią 
staropolską, no i ryby. W sezo- 
nie głównie ryby. Bywa, że 
klient zamawia pizzę lub 
hamburgery, wtedy ciężką 
pracę ma kelner próbując ła- 
godnie doradzić inną potrawę 

Bywa też, że chcą obiad 
w trzy minuty i się 

+ awanturują, że „Gdzie 
j indziej to od ręki...” 

No, a restauracja nie 
p jest budą przy- 
Ż„Ń drożną ani fast 
74. food — em. Żeby 

4 dobrze zjeść 
trzeba dać czas 
kuchni i sobie. 
Trzeba... 
M.K.... poce- 

lebrować. 
J.M. Mój pierwszy 

szef, Francuz, w restauracji 
Meta w Szczyrku zawsze 

się dziwił, że Polacy tak 

Gdańsk. Na obiad po polsku 

Chata kaszubska, jedze 
iejska _ drewniana 
chata w środku mia- 
sta. Na dawnym Pla- 

cu Zebrań Ludowych. Nazy- 
wa się Chata Chłopska. Po- 
stanowiliśmy się przekonać, 
jak tam karmią. — Tu nie zjesz 
de volaille'a czy pizzy, stawia- 
my na kuchnię regionalną — 
tłumaczy Tomasz Klamka, 
szef kuchni, Ślązak z pocho- 
dzenia. 

Zakwas do żurku sprowa- 
dzają specjalnie z rodzinnych 
stron pana Tomasza. 

Tomasz Klamka, kucharz 
samouk, stale doskonali me- 

nu. Jak się okazuje ludzie szu- 
kają smaków, które zapamię- 
tali z domu babci albo mamy. 
— Proponujemy dania proste, 
ale przygotowane powoli, ze 
smakiem, bez oszczędności. — 
Polska kuchnia może nie jest 
najzdrowsza, ale problem 
kuchni na Zachodzie polega 
na tym, że ona nie ma smaku. 

Od przyszłej niedzieli nasz 
reporter będzie sprawdzał 
smak tej kuchni. Dowiemy 
się, co kryją nazwy Szarża 
ułańska, Fajna rybka, Wóz 
Drzymały Kotlet rajców czy 
Dziki ryj. 

strasznie się spieszą i chcą 
wszystko „sipko..., sipko”. 

M.K. Co pan gotuje dla ro- 
dziny? 

J.M. Nie gotuję, teściowa 
wygnała mnie z kuchni, a ja 
się nie pcham. Polubiłem jej 
cytrynową potrawkę z kury, 
wspaniałego dorsza w jajku 
po wejherowsku, no i typowo 
kaszubską zupę z brukwi — 
wreczi lub wreki. 

M.K. Proszę mi nie mówić, 
że z gór nic nie przyjechało 
z panem? 

J.M. Mojej puckiej rodzinie 
bardzo smakują kluski ślą- 
skie. Przygotowuję je oczywi- 
ście ze zmielonych ziemnia- 
ków, dodaję mąki ziemniacza- 
nej i jajek. Formuję kuleczki 
i wyciskam w nich dziurkę 
palcem. Dziurka jest bardzo 
ważna... 

M.K.... nie musi pan prze- 
konywać przekonanego... 

J.M.... taka kluska śląska 
kiedy nabierze w dziurkę so- 
siku, chośby grzybowego, jest 
świetnym dodatkiem do zra- 
zów staropolskich. 

M.K. Dawne receptury, 
wszystko jak stary Polak 
przykazał, włącznie z dziurką 
w klusce... po naszemu. De- 
lektujmy się. 

Maciej Kraiński 

Czytelnicy. 

Babeczka z soli faszerowana 

   

Kuchni Tomasza Klamki będą mogli skosztować takie 15 

www.naszemiasto.pl 
serwis informacji lokalnych 
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wędzonym łososiem w 0 
szynki z sakiewką warzywną 
i sosem holenderskim 
HE ciasto filo — 2 warstwy 
El mieszanka śródziemno 
ska 80 g Bi masło sklarowa 

E kurki 20 g M cebula 10 
I bazylia świeża I tymi 
świeży I sól, biały pieprz 
E wino białe BI śmietana 3” > 
proc. I żółtko 1 szt. I sola b 
ponga (filet) 120 g IM tosoś WE 
dzony 30 g I różyczka brokuł 
i plasterek szynki 
Ciasto filo rozmrażamy. : 
żamy mieszankę śródziemno” 
morską razem z kurkami i ceb" 
lą na oklarowanym maśle, skt” 
piamy winem i przyprawiamy 
miankiem, bazylią, solą, białyfh ę 
pieprzem. Ciasto smarujemy 
słem, nakładamy powstały 
Zwijamy w sakiewkę, Obwiążu” 
jemy zblanszowanym porem. 
Pieczemy w piecu konwekgjj: 
nym, w temp. 210 stopni prze” 
około 10 minut. Foremkę s 
jemy masłem, wykładamy pla” 
sterkiem szynki, solą, zmiksowź” 
nym ze śmietaną łososiem I 
kułą. Przyprawiamy solą i bia 
pieprzem. Zawijamy folią i pa” 
jemy w piecu konwekcyjnym: 
Pieczemy 20 minut. Podajemy 
polane sosem holenderskim. Re 
sypać szafranem i koperkiem: 

I 

   

  

  Fot. Robert
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Patrol „Dziennika” | osiem satyca 

Trzy cnoty kardynalne. Część pierwsza 

Wiara jest siostrą strachu 
    

Lek 
chorob 

ziewczynka. 
Czternaście lat. 
Złośliwy  nowo- 
twór kości. Onko- 
log może tylko po- 

jąc jeć że nic więcej nie 
zabie stanie zrobić. Rodzice 
m tają córkę do domu. Po- 
3 są jej przejść przez ten 

0 Śmierci w największej 
OŚci i miłości. Mija mie- 
Za miesiącem. Bez wiary 
Przetrzymaliby ni godzi- 

"zzymają się dzielnie. Mat- 
któ Ojciec. Córka i jej brat, 
nim Już wszystko rozumie, 

0 że ma dopiero pięć lat. 
„dziewczynka umarła. 

" SIę uroczysty pogrzeb. 
Drzeję Pozwoli im razem 
stronę agodnie na drugą 

  
siąc 

ie 

Bo ro 

ną |altrudniej odpowiedzieć 
„. tanie: Dlaczego? Właści- 

nią Są trzy rodzaje tego pyta- 
3, ye „dlaczego moje 

w zachorowało na no- 
nin Drugie „dlaczego to 

kop» qe Spotkało moje dziec- 
ł zecie „dlaczego nas to spo 8 gop zło? Co zrobiliśmy złe- 

co?" Zy to jakaś kara? I za 

Casem życie, 
asem śmierć 

noktor Stefan Popadiuk 
biurb 4da stos papierów na 

k "20 podpisania. Do 
Stos Niania. Do wysłania. 
dzi PaEtrzy się z dnia na 
Babin 9KNeM jego małego 
: R (Sing drzewo. Wio- 
AĆ nm; inet musi lą- 

drze, <zwykle, bo 5d-tegh 
okno m zdzie zielone całe 
Popa qe + że doktor 

e -,. ” Onkolog dzieci 
Szpitają Wojewódzkiego 

"SĘ 

w Gdańsku, niby taki zwykły 
człowiek; ze swoimi proble- 
mami, radościami, który jak 
gdyby nigdy nic parzy teraz 
kawę i rozmawia przez tele- 
fon komórkowy, jest jak pan 
Bóg. 

„Czy moje dziecko będzie 
żyć?” - na to pytanie musi 
czasem odpowiedzieć. Odpo- 
wiedzi są tylko dwie: tak lub 
nie. 

Na początku rodzice są 
przerażeni. Bo jak to jest? Jak 
ułożony jest ten Świat? Czy 
lekarz potrafi to zrozumieć? 
I jak znosi ten wielki kaliber 
cierpienia tych, którzy cier- 
pieć przecież nie powinni. Bo 
jeśli coś powinno dziecko bo- 
leć to najwyżej stłuczone ko- 
lano podczas gry w piłkę. 

W jaki sposób lekarz godzi 
się ze śmiercią tych, którym 
na śmierć za wcześnie? Któ- 
rzy nie mają nawet pojęcia co 
to właściwie jest śmierć. 

Zdjęcia z wakacji 

Bo to wygląda tak. Rodzi 
się Grześ. Kiedy dorośnie bę- 
dzie strażakiem. A może zna- 
nym aktorem. Na razie chodzi 
do przedszkola. We wtorek 
mama kupi mu różową, plu- 
szową żyrafę, mają taką w su- 
permarkecie. Albo słonia. Al- 
bo misia z anielskimi skrzy- 
dłami, Ale we wtorek chłopiec 
trafia do szpitala. Badania 
diagnostyczne. _ Operacja. 
Chemioterapia. Radioterapia. 
Infekcje. Nieuniknione skutki 
uboczne. Powikłania i prze- 
dłużone hospitalizacje. Cza- 
sem śmierć. 

— To wszystko, bywa, dzieje 
się za szybko — mówi lekarz. — 
Rodzice są przerażeni. Nie 
umieją sobie znaleźć miejsca. 

Szukają ratunku. U lekarzy. 
Wśród rodziny. W lekach na 
uspokojenie. W kościele. 
A gdy dziecko umiera, bywa 
że do tego kościoła nie wejdą 
już nigdy. 

Najważniejsze jest, by ro- 
dzice zaczęli wierzyć. W me- 
dycynę. A może nawet w cu- 
da. Lekarze są pogodzeni 
z boskim planem. Przynaj- 
mniej dr Popadiuk. 

— Śmierć jest częścią życia 
— mówi. 

Ale, mimo że z przekona- 
niem wypowiada te słowa, 
zna ból po stracie pacjenta. 
I wie, że to jest czasem nie do 
wytrzymania. Trafia na od- 
dział malec. Leczy się pierw- 
szy miesiąc. Drugi. Pierwszy 
rok. Dwa lata. Sześć. Lekarze 
są jak anioły. Pomagają mu 
przejść przez wszystkie mo- 
sty, brukowane drogi, wykopy 
i ciernie choroby. 

— Widzę go jak rośnie, śle- 
dzę jego wyniki w szkole, 
emocje związane z przystą- 
pieniem do pierwszej komu- 
nii - opowiada dr Popadiuk. — 
Rodzice przywożą zdjęcia 
z wakacji, znad morza, z gór — 
małe dowody ich wiary w to, 
że wszystko będzie dobrze. 
I nagle następuje gwałtowny 
nawrót choroby. I śmierć. A ja 
muszę sobie powiedzieć, że 
tak musi być. 

Co jest w duszy? 

Doktor Jacek Gołębiewski 
mówi, że wiara jest siostrą 

strachu. Idą razem, w parze. 
Są nierozłączne. Tam gdzie 
wiara, tam i strach przed jej 
załamaniem. 

Są trzy rodzaje wiary. 
— Najpierw jest wiara w to, 

że ta diagnoza, to rozpoznanie 

  
arze są jak anioły. Pomagają swoim pacjentom przejść przez wszystkie mosty, brukowane drogi, wykopy i ciernie 
toby. Na zdjęciu doktor Jacek Gołębiewski. Fot. Grzegorz Mehring 

to nie jest prawda — tłumaczy 
lekarz. — Ze może ktoś się po- 
mylił. Później jest wiara w nas 
lekarzy, że nowotwór uda się 
pokonać. A kiedy i to nie po- 
maga, pozostaje wiara w Bo- 
ga. Choć, bywa, że i ta zawo- 
dzi. Ale wtedy trudno jest już 

uwierzyć w cokolwiek innego. 
Spotkał na swojej drodze 

wielu ludzi, którzy po śmierci 
dziecka nawet jeśli nie straci- 
li wiary w Boga, to w ich du- 
szach ta tragedia mocno wia- 
rą zachwiała. | 

Są też tacy, którzy odcho, 
dzą od Kościoła. I tacy, którzy 
w wierze w Boga odzyskują| 
sens cierpienia, sens śmierci | 
dziecka. 

— To wszystko, co przycho- 
dzi nam przeżywać wykonu- 
jąc nasz zawód — wyznaje 
doktor Gołębiewski - może 
skończyć się w pewnym mo- 
mencie czymś, co znane jest 
pod nazwą syndrom wypale- 
nia. Lekarze, którzy przez 
długi czas dobrze radzili sobie 
z emocjami wynikającymi ze 
specyfiki zawodu nagle prze- 
stają sobie radzić. Początek 
pracy bywa oczywiście jakimś 
przykrym zderzeniem z rze- 
czywistością, ale zawsze wie- 
rzy się, że z czasem nie będzie 
tak źle. Albo usprawiedliwia 

nas wtedy -— o ironio!- brak 
wiary we własne możliwości. 
Ale kolejne niepowodzenia, 
które nas spotykają, sprawia- 
ją, że człowiek załamuje się. 
I sam pada ofiarą takiego wy- 
palenia. Sam przez to prze- 
szedłem, ale udało mi się 
z tym uporać. 

Dziewięć lat temu wraz 
z kolegami i ks. Eugeniuszem 
Dutkiewiczem założył 
w Gdańsku hospicjum dzie- 

cięce. Po: śmierci księdza 
otrzymało ono jego imię. Na- 
wet praca w tym domu nie za- 
chwiała w nim wiary w do- 
brego Boga. 

Skrawek 
dobrego świata 

Czasem, gdy jest naprawdę 
źle, pomaga sucha statystyka. 
Można się jej trzymać, żeby 
nie zwariować. Przez chwilę 
uczepić się zdrowego rozumu 
i obliczyć, ile procent szans 
ma ten pacjent? Po której 
stronie znajdzie się za pół ro- 
ku? W tej szczęśliwej liczbie — 
70 proc., czy w tej 30? 

Bywa, że statystyka zawo- 
dzi. Miało być dobrze, a skoń- 
czyło się źle. 

— Dobrze jest, bez względu * 
na okoliczności, zostawić ro- 
dzicom furtkę wiary w to, że 
będzie dobrze — tłumaczy dr 
Gołębiewski. — Że są dzieci, 
które udało się wyleczyć z tej 
choroby. 

Nieraz w ciszy gabinetu dr 
Gołębiewski zadawał sobie 
pytanie, na które odpowiedzi 
nie ma. To słynne „Dlaczego?” 
Dlatego, że takie są wyroki 
boskie? Że takie jest życie? 

— Jeśli założysz, że świat z0- 
stał stworzony przez pana 

Boga — zamyśla się dr Popa- 
diuk. — Jeśli pozwalasz na to, 
by ten stworzony przez Niego 
świat się zmieniał, był coraz 
doskonalszy; jeśli uświado- 
misz sobie, że my dwaj jeste- 
śmy tu zaledwie na chwilę 
i nasze odejście z tego świata 
musi nastąpić i następuje, to 
cała ta konstrukcja wydaje się 
być naturalna i niesie zgodę 
na świat. Jeśli Bóg miał taki 
plan, jeśli stworzył świat, któ- 
ry nie jest doskonały, świat, w 
którym jest cierpienie, zło, 
choroby w którym jest 
śmierć, to tak ma być. I nie 
można się przeciw temu bun- 

, tować. Na szczęście możemy 
ten plan, zwłaszcza my, leka- 
rze, nieco udoskonalać. W la- 
tach 50. wśród dzieci z rakiem 
umierało ich 90 proc. Dziś po- 
trafimy wyleczyć ponad 70 
proc. chorych, a w niektórych 
grupach chorych nawet 90 
proc. Zatem Bóg pozwolił 
nam pozytywnie zmieniać 

świat i dał nam do zagospo- 
darowania skrawek historii 
świata. 

Dobre dni, złe dni 

Lekarze pracujący na od- 
dziale onkologicznym nie za- 
wsze radzą sobie z bólem. * 
Wielu z nich odeszło na inne 
oddziały. Nie dali rady. Rzad- 
ko radzą sobie tutaj nawet 
księża. Zwłaszcza ci, którym 
przyjdzie towarzyszyć dziec- 
ku podczas śmierci. A leka- 
rze? Czasem cały swój smu- 
tek przenoszą do domu. Ale 
nie wyrzucają go z siebie. Ot, 
niech będzie, że mieli po pro- 
stu gorszy dzień. 

Gabriela Pewińska 

niedziela 
13 lutego 2005 r. 
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Dziennik 
ETATU 

w każdy 
wtorek 

z książką 
Już we wtorek 

„MAŁY LORD” 

    

    
w rewelacyjnej 

JE 

  

plus cena gazety 

W prenumeracie 

kolekcja 

ELOCEL GC 

Zadzwoń i zamów 
całą kolekcję 

i prenumeratę: 

0 800 15 00 26 
(bezpłatna infolinia)
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tel. 763 49 12 

Gdańsk teatr Wybrzeże 
Targ Węglowy 

tel. 301-13-28 

Kronika zapowiedzianej 18 
śmierci 

  

21.15 Teatr Kameralny 

ul. Boh. Monte Cassino 
tel. 551-39-36 

Zwyczajne szaleństwa 

|. Balet Męski z Moskwy 16,19 Teatr 

Teatr Miejski 

ul. Bema 26 
tel. 621 02 26 

Gdynia Związek otwarty - premiera 19 

  

Alfa Centrum, Gdańsk 
ul. Kołobrzeska 41 c, Il p., tel. 767-99-99, www.kinoplex.pl 

    

   

    

   
   

   

  

     

  

Tytut Godzina Czas trwania 

19.30 170 min 
12, 14.45, 17.30, 20.15. 134 min 

11.45, 14, 16.15, 18.30, 20.45 115 min 
111518115, 15.30; 17:45, 19, 20,27,15 5 105 min 
11, 12.45, 14.30, 16.15 86 min 

(10.1180 13.1430/16/ 17.30 | 68 min 
11.15 105 min 

15.302075 : i 105 min 
13.30, 15.30, 17.30, 19.45, 21.45 105 min 
3077. 2130 (aaa 135 min 

105 min 11.30, 13.30 

  

143 min 
105 min 
210 min 

I poranki - sobota, niedziela - filmy b.o. do godz. 13- 12zł 
88 bilety grupowe - dla szkół - 11-zt, dla grup zorganizowanych - 13 zł 

Cinema City Krewetka, Gdańsk 
ul. Karmelicka 1, tel. 769-30-00, www.cinema-city.pl 
Tytuł Godzina Czas trwania 

10.15, 12.30, 14.45, 17, 19.15,21.45 106 min 
16, 18.45, 21.30 134 min 
10.30, 12.45, 15, 17.15, 19.30, 21.45 111 min 

6 86 min .30, 18.30 

  

Gaia Różycki Gem I Gdynia, 
ul. Waszyngtona, tel. 628-18-00, wwwsilverscreen. com.pl 

Godzina 
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Gdańsk. Co dwa tygodnie krakowski salon zaprasza 

Głód poezji 
  

Krakowski Salon Poezji. 

rakowski Salon Po- 
ezji organizowany 
jest w Ratuszu 
Głównego Miasta 
w Gdańsku przy ul. 

Długiej 47. Spotkanie odby- 
wa się dwa razy w miesiącu, 
w niedziele o godzinie 11. 
Wstęp jest bezpłatny. Trzeba 
jednak mieć wejściówkę. Są 
one wydawane w środy po- 
przedzające spotkania o 
godz. 11 w kasie Teatru Wy- 
brzeże przy ul. św. Ducha 2. 
Pracownicy teatru przygoto- 
wują 200 takich zaproszeń. 
Informacje o dokładnym ter- 
minie można uzyskać pod nr 
telefonu: 301-70-21, 301-13- 
28. 

Salon odbył się pierwszy 
raz w Gdańsku w paździer- 

To Anna Dymna wymyśiła i zorganizowała pierwszy 
    

Fot. Tomasz Bołt 

niku 2002 r. Od tego czasu 
na zaproszenie organizator- 
ki, wiersze czytali m.in. An- 
na Dymna, Danuta Stenka, 
Dorota Segda, Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska, 
Krzysztof Kolberger, akto- 
rzy teatru „Wybrzeże”, Te- 
atru Muzycznego w Gdyni. 
Goście czytają wiersze przy 
towarzyszeniu muzyki w 
wykonaniu zespołu kame- 
ralnego w składzie: Tomasz 
Krezymon  - fortepian, 
Adam Matysek - gitara, 
Marcin Maliszewski - forte- 
pian, Mariusz Jeka - klar- 
net. 

Dziś wiersze czytać bę- 
dzie organizatorka - Marta 
Anna Kalmus. 

(agka) 

Wrażliwość 

  

    

   
    
          

    

       

    

    
   

      

         

4 . 

w gotowości 

Z Martą Anną Kalmus, 
organizatorką | ó 
Krakowskiego Salonu 
Poezji w Gdańsku, aktorką 
teatru „Wybrzeże”, 
rozmawia Agnieszka 

Kamińska 
- Skąd pomysł na nie- 

dzielne przedpołudnia z 
wierszami? 

- Salon poezji zorganizowała Anna Dymna w Krakowie. Za 
zgodą postanowiłam pomysł przemycić na nasz gdański gi 
Podobne spotkania są organizowane również w Tczewie, Li 
nie i Tarnowie. 

- Podobno poezja jest niepopularna, tymczasem po wejśc 
ki na salon ustawiają się kolejki. 

- W naszej rzeczywistości dużo jest kina, muzyki. Pod w 
dem propagowania poezji wystąpiła luka. Głód poezji na 
dziej odczuwają ludzie dojrzali. Wśród naszych słuchaczy. w 
jest studentów Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Wejściówki 107 
chodzą się jak ciepłe bułeczki. Ludzie przychodzą po nie na8 
dzinę przed wydawaniem w kasie. 

- Może warto byłoby częściej organizować spotkania, rów? 
w innych miejscach np. klubach osiedlowych? 

- Przygotowania są dość pracochłonne, dlatego osobiście ne 
podejmę się rozszerzenia działalności. Nie widzę jednak 
szkód, żeby salony prowadzili inni ludzie w innych miejscach 

- Od czego zależy dobór tekstów do Salonu? i j 
- Aktorzy sami wybierają wiersze. Mamy cykle tematyczić 

Przed Bożym Narodzeniem czytamy o zimie, przed Wie 
o wiośnie. Czasami młodzi aktorzy prezentują nowoczesną 
ezję. Tylko jakoś Mickiewicza jeszcze nikt nie czytał... 

- Aco z muzyką? 
- Odgrywa ogromną rolę. Jest ilustracją do każdego wie: 

Zespół kameralny na kilka dni przed spotkaniem oti 
tekst i ma za zadanie dobrać utwór. PAICZERCHJ wybiera muzykę ę 
86 02 ale nie zawsze. 

ak się pani przygoda z poezją? zyć | 
- Aktorstwa uczyłam się w Krakowie. Miałam wspź 

pedagogów. Oni uświadomili mi, że obcowanie z poezją tó to ne 
jest nauczenie się na pamięć wiersza, tylko zdolność uwraż 
nia się na każde słowo. Dzięki naszym salonom ta wraż 
jest w ciągłej gotowości. 

  

Gdańsk. Krystyna Łubieńska i Krzysztof Kolberger w Dramatorium 

Delikatna i szalona 
grafem. Pełniła też przez lata mniej 
atrakcyjną funkcję - najbardziej kon- 

trowersyjnej kobiety XX wieku. Nakręciła 
dwa filmy, które weszły do klasyki kina 

„Triumf woli” o 
zjeździe partii nazistowskiej i 
„Olimpię”, o Igrzyskach Olim- 
pijskich, które odbyły się w 

B yła tancerką, aktorką, reżyserką i foto- 

dokumentalnego: 

Berlinie w 1936 r. Była 
niedoceniana, oskarżana 
o sympatyzowanie z nazi- 
stami i romans z Hitlerem. 

Leni Riefenstahl będzie 
bohaterką najbliższego Do- 
rmatorium w klubie Żak. 

Wysłuchamy pamiętników 
artystki w interpretacji (i ada- 
ptacji) Krystyny Łubieńskiej. 

- Ona była wspaniałą ar- 
tystką i szaloną kobietą, nie- 
bywale upartą. Kiedy chciała 
czegoś dokonać to rzucała 
wszystko i konsekwentnie dąży- 
ła do celu. A poza tym, przy całej 
swej sile i uporze, była niebywale 
delikatna - mówi aktorka, która do- 
konała trudnej sztuki selekcji naj- 
ciekawszych kawałków z 600 stron 
wspomnień Riefenstahl. 

    
   

  

   

   
   
   

  

    
   

W prezentacji materiałów o słynnej reży- 
serce Krystynie Łubieńskiej pomoże Krzysz- 

tof Kolberger. 
„Leni. Dialogi sceniczne”. Niedzie- 

Sopot. Jazz 
w piwnicy 

Przyjaciele 
Ellingtona 

azzrockowy zespół 
Friends od kilku lat W. a 
stępuje na pomor$ 

estradach. Teraz, w prze: 
dzień Walentynek, bel 

ma) można go usłyszeć w rep" 
tuarze złożonym ze S 
dów tej muzyki. 

Kilkadziesiąt lat temu ge 
był najpopularniejszym 
tunkiem muzyki roz! 
wej, więc ówczesne meloć, 
były poświęcone głównie ą 
łości, najbardziej 00 
emocji w muzyce. W pr 
dzień Walentynek usłys%, 
kompozycje George'a OŚ 
wina oraz wielkich ja7? 
nów: Louisa Armstronga: 
ke'a Ellingtona, Ch 
Parkera. jy 0 

niedziela, godz. jst” | 
ca u Claaszena, ul. P. ozerwdd 
skiego 8, Sopot. Rezenę sg, 
stolików: tel. 0-600-38%, | 
net: infoGpiwnica- -sopotbl 

    

      

    
    

   

    

     

   
   

     

     

     

    

la, godz. 19. Klub Żak, ul. 
Grunwaldzka 195/197, 
tel. 341-93-98, 345-13- 
59. Wstęp wolny. 

Krystyna 
Łubieńska 

Fot. Robert Kwiatek
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Gdańsk. Gokarty - sposób na adrenalinę 

Kolizja to normalka 
ie mają Iśniącej 
karoserii, pięknej 
deski rozdzielczej, 
- skórzanych f0- 
teli. Nie osiągają 

zawrotnych prędkości, nie 
iż też przewieźć nimi ca- 

todziny, Ale posiadają jed- 
z istotną zaletę - dostarczają 
Etomnej frajdy. Gokartem 

możesz bezkarnie uderzać w 
ierki, powodować kolizje i 

ać się z kolegami. 
- Przychodzą tu dzieciaki, 

eż, studenci i dorośli. 
0 naprawdę rozrywka dla 

tkich - mówi Krzysztof 
latowski, obsługujący tor 

tikini owy w gdańskim Mul- 
; £. - Jadąc można przeżyć 
Mocje jak podczas prawdzi- 

Wego wyścigu 
i „gokart ma tylko pedał gazu 

amulec, to prostsze w ob- 
e niż prawdziwy samo- 

00. Młodzież uczy się jak 
nd reaguje na zakrętach, 
a liskiej powierzchni, w 

dnych warunkach. To do- 
onałe ćwiczenie przed zdo- 
Gem prawa jazdy. 
" Nie trzeba umieć jeździć 
Ochodem, aby stać się mi- 

Krzys; na torze - opowiada 
8 Sztof  Armatowski - 
Zczerzę mówiąc lepsze wy- 

W wyścigach osiągają 

=. 

  

  

  

Gokarty to doskonałe ćwiczenie przed zdobyciem prawa jazdy. hociaż co odważniej- 
szych manewrów lepiej nie powtarzać na ulicy. 

osoby, które nie mają prawa 

jazdy. 
Pojazd osiąga maksymal- 

nie prędkość 40 km/h. 
- Na torze rzadko można 

jechać tak szybko. Najciekaw- 
sze są zakręty i hamowanie. 
Kolizje, uderzenie w bandę, to 
rzecz normalna - mówi czter- 
nastoletni Maciej Posiński - 
Nic tu się jednak stać nie mo- 
że. Kaski są obowiązkowe, 
czołowo uderzyć można jedy- 
nie w gumowe opony. 

A od czego to się zaczęło? 
Podobno podczas II wojny 
światowej malutkie samocho- 
dy konstruowali amerykańscy 
lotnicy oczekujący na zadania 
bojowe. Potem pierwszego 
karta, z silnikiem kosiarki do 
trawy zbudował dla swoich 
synów inżynier Art Ingels. 
Obecnie jest to poważna dys- 
cyplina sportowa z której wy- 
wodzi się wielu wspaniałych 
kierowców wyścigowych. 

Monika Zboińska 

Gdynia. W Uchu zagrają Sexbomba i The Damrockers 

Punk po kaszubsku i na wesoło 
uzyka punk mocno 
kojarzy się z politycz- 
„mym buntem lub 

doc ideologią anarchizmu, 
tO zaledwie połowa praw- 

"  UZa część pionierów tego 
bach grała w brytyjskich pu- 
do muzykę bardzo zbliżoną 
Uch asycznego rock'n'rolla. 
bie 0 wyraźnie upodobało s0- 
nieg, z dstawicieli tego nurtu: 
yno grali klasycy z 
e P - 999 i The Vibrators - 
Pie wystąpi Sexbomba, 
ry Twszy w Polsce zespół, któ- 
nieg zł zabawowy punk. Póź- 
ów doczekał się kontynuato- 
Którzy zrobili wielkie ka- 

* np. Piersi czy Big Cyc, 

ale te zespoły odpłynęły ku 
komercji. Sexbomba powsta- 
ła w 1986 r. w Warszawie i co 
prawda nie okupowała list 
przebojów, ale np. „Woda, wo- 
da”, „Alkohol” czy „Samocho- 
dy” są hitami znanymi każde- 
mu  fanowi melodyjnego 
punk-rocka w Polsce. Przed 
nimi wystąpi kartusko-żu- 
kowska formacja The Dam- 
rockers, której specjalnością 
są kaszubskie wersje standar- 
dów punkowych. 

niedziela, godz. 20. En 
Muzyczny Ucho, Gdynia, 
św. Piotra 2, tel. 782-29-69. 
Bilety: 12/15 zł. 

(tor) 

a zać 

Gdańsk. Walentynki w NCK 

ercowy i muzyczny renesans 
iłość jest wieczna, 
R e wskazuje 

„* Na to, że nasi przod- 
weie traktowali to uczucie z 
NCK Zą od nas galanterią. W 
Bram usłyszymy bogaty pro- 
strum Wokalny, wokalno-in- 
Żony entalny i taneczny zło- 

Z muzycznych zabyt- 
2 różnych stron rene- 

wysęj Europy. 
Bi o APią trzy zespoły: 
DAt. ję Ore, Les Amis i gru- 

alba danego Chastelana. 
Jest to ardziej interesujące 
cy wow zYSCy wykonaw- 
ama dzą się z ruchu 

votskiego (choć niektó- 

M 

Rzy pot8 
| Mają wykształcenie mu- 

wy punk. 

  Renesansowe walentynki w NCK to już tradycja. 
Fot. materiały promocyjne 

Fot. Robert Kwiatek 

P> Tutaj pojeździsz 
Parking Multikina, Gdańsk, al. 

- Zwycięstwa 14 
ceny: 7 min. - 13 zł. 
11 min. - 20 zł. 
15 min. - 28 zł. 
czynne: w dni powszednie 
godz. 14-23; sobota, niedziela 
godz. 12-23 
uwaga: musisz mieć minimum 
150 cm wzrostu; jeśli nie skoń- 
czyłeś 18 lat, potrzebna jest 
pisemna zgoda rodziców 

  

Sexbomba - pierwszy w Polsce zespół, który grat zabawo- 
Fot. materiały promocyjne 

zyczne). Widocznie tęsknota 
do muzyki dawnych wieków 
wynika u nich z poszukiwa- 
nia czystego piękna, nieska- 
żonego modernistycznymi 
eksperymentami. Najbar- 
dziej znana formacją w tym 
gronie jest dziewczęcy ze- 
spół Bianco Fiore, który od 
kilku lat kolekcjonuje nagro- 
dy międzynarodowych i kra- 
jowych festiwali muzyki 
dawnej. 

niedziela, godz. 18. Sala 
Mieszczańska Ratusza Sta- 
romiejskiego, Gdańsk, Nad- 
bałtyckie Centrum Kultury, 
ul. Korzenna 33/35. Wstęp 
wolny. (tor) 

   

  
i © MULTIKINO 
Multikino sp. z o.o. al. Zwycięstwa 14 (10 sal kinowych) 
tel. 340-30-99, www.multikino.pl 

   
    

Tytuł Godzina Czas trwania 

Zatańcz ze mną 12.15, 14.45, 17, 19.15, 21.30 106 min 
moich rodziców _ 10, 12.30, 15,17.30,20 "PSE 

134 min 
tukć = ""ohzlA MG 86 

roża 18, 20.45 124 min 

Blade - Mroczna Trójca _ 10.15, 14.45,17.15 104 min 
Bliżej : 9, 14.15, 16.45, 19, 21.15 104 min 

Marzyciel o 13:3018.20.300100 106 min 
Melinda i Melinda 15.45 101 min 
Miłość na żądanie 19.45, 22 93 min 
Ocean's Twelve 18.30, 21.15 135 min 

Pamiętnik 10.45 133 min 
Skarb narodów 9, 11.45, 14.30, 17.30, 20.15 131 min 

, 12.45, 19.30, 21.45 92 min 
Upiór w operze 11.15 143 min 
Eispres polamy 9.30 100 min 

i 10.45 121 min 
Kubuś i Hefalumpy 9.15, 11, 12.45, 14.30, 16.15, 18 71 min 
Lemony Snicket - Seria 9.15, 11.30, 13.45, 16 105 min 
niefortunnych zdarzeń ' 

EL pon.-czw. - 14 zł 
pt. do godz. 17 - 14 zł 

8: pt. po godz. 17 - 17 zł 
FE sob., niedz. i dni świąteczne - 17 zł 
5 ulgowe (seniorzy i dzieci pon. 12 lat, stu- 
denci, uczniowie) - 13 zł 

teczne! do godz. 12.30 - 13 

F grupowe (min. 15 osób) - 12 zł 
F Multibabykino - 10 zł 
Godziny otwarcia kas: 8.45 

  

Tytuł Godzina 

GDAŃSK 

Neptun Kubuś i Hefalumpy 9, 10.45, 12.30, 14.15 

ul. Długa 57 Zatańcz ze mną 15.45, 20.15 
tel. 301-82-56 Skarb narodów 17.45 

Helikon wzgórze 14,45 
ul. Długa 57 Wiosna, lato, jesień, zima... i wiosna 1635 
tel. 301-53-31 W stronę morza 18.25 

Kontrolerzy 20.40 

Kameralne Żyde jestaxiem 14 
ul. Długa 57 Hotel Splendide 1640 
tel. 301-53-31 Kontrolerzy 18.25 

Lawendowe wzgórze 20.20 

Żak Tango 7 
al. Grunwaldzka Żywot Briana 18.55 
„195/197 Bezprawie 20.40 

SOPOT 

Polonia Wstronę morza 15.40 
ul. Boh. Monte Zatańcz ze mną 18 
Cassino 55/57 Skarb narodów 20.15 
tel. 551-05-34 % 

Kontroktzy 14,20 
ul. Bohaterów Kubuś i Hefalumpy 16.30 
Monte Cassino 30 Lawendowe wzgórze 18 
tel. 551-18-56 Wiosną, lato, jesień, zma... iwiosna 20.15 

e 
KE 

sY| 

   

FR poranki dla dzieci (sob., niedz. i dni świą- 
zł 

  

12zł 
12 zł 

na 

Aleksander Niem. (15) 17 pt.niedz. 
ul. Dąbrowskiego 11  Zatoichi Jap. (15) 20 pt.niedz. 
tel. 531-30-32 : A F= 

STAROGARD GD. ś 
Sokół Polska (15) 16, 18 pt.-niedz. 
Aleja Jana Pawła Il 2 Komórka USA (15)  20pt.-niedz. 
tel. 562-21-03 

KWIDZYN RĘAŻE 
Kinoteatr Aleksander USA(15) 15.15 pt.-sob. 
ul. Katedralna, _ Komórka USA (15) 18.30.pt-sob. 
tel. 2792008, Upiór w operze USA (12)  *20.15pt-sob. 
2793424 ' _ 13.02.-niedziela-kinonieczymne 

MALBORK 
Klubowe Skarb narodów USA (15) 17 pt.-nied. 
ul. Sikorskiego 33 _ Oceans Twelve: Dogrywka USA (15) 19 pt.-niedz. 
tel. 272-69-33 

KOŚCIERZYNA 
a — Wesele Pol. (12) 17,19 sob.-niedz. 

UŁ Me = » A 
tel. 687-31-97 

WEJHEROWO 
Wejherowskie Bridget Jones USA (15) 19 sob. 
Centrum Kultury = w pogoni za rozumem 
ul. Sobieskiego 255 
tel. 672-27-75 

  

  

W niedzielę, 13 lutego, o godz. 12.05 
gościem audycji Mariana Zacharewicza będzie 

Tomasz Gawiński 
dziennikarz     

Marian Zacharewicz 

Ze)    
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tyle niedziel pozostało 
do, końca wielkiego postu 

  

I Niedziela 
Wielkiego Postu 
według św. Mateusza 
(Mt 4,1-11) 
Duch wyprowadził Jezusa na pu- 
stynię, aby byt kuszony przez 
diabła. A gdy przepościł czter- 
dzieści dni i czterdzieści nocy, 
odczuł w końcu głód. Wtedy 
przystąpił kusiciel i rzekł da Nie- 
go: „Jeśli jesteś Synem Boż: n, 
powiedz, żeby te kamienie st. *v 
się chlebem”. Lecz on mu od- 
parł: Napisane jest: „Nie samym 
chlebem żyje człowiek, lecz każ- 
dym słowem, które pochodzi 
z ust Bożych”. Wtedy wziął Go 
diabeł | Miasta Świętego, po- 
stawił na narożniku świątyni 
i rzekł Mu: Jeśli jesteś Synem Bo- 
żym, rzuć się w dół, jest przecież 
napisane: „Aniołom swoim roz- 
każe o tobie, a na rękach nosić 
cię będą byś przypadkiem nie 
uraził swej nogi o kamień”. Od- 
rzekł mu Jezus: Ale jest napisane 
także: Nie będziesz wystawiał na 
próbę Pana, Boga swego. 
Jeszcze raz wziął Go diabeł na 
bardzo wysoką górę, pokazał Mu 
wszystkie królestwa świata oraz 
ich przepych i rzekł do Niego: 
Dam Ci to wszystko, jeśli upad- 
niesz i oddasz mi pokłon. Na to 
odrzekł mu Jezus: Idź precz, sza- 
tanie! Jest bowiem napisane: Pa- 
nu, Bogu swemu, będziesz odda- 
wał pokłon i Jemu samemu słu- 
żyć będziesz. Wtedy opuścił Go 
diabeł, a oto aniołowie przystą- 
pili i usługiwali Mu. 

    

   
Jarosław 
Herrmann 
— Nawet nie 
jest tak waż- 
ne, czy człowiek pokona je 
czy też nie, ale czy jest 
„w stanie dostrzec własne 

_ słabe miejsca. Czy z do- 
świadczania pokus do złe- 
go umie wyciągać właści- 
we wnioski. Na szczęście 
jest Ktoś, kto „zna się" na 
„naszych pokusach, bo sam 
przez nie przeszed. — - 

  

przez pokusy, aby udo- 
wodnić nam wszystkim, 
że oprzeć się im to pest- 
ka. Myślałem: jestem do 

, bo nigdy nie uda 

  

niedziela 
13 lutego 2005 r. | Dziennik Bałtycki | Kościół 

www.naszemiasto.pl J 
serwis informacji lokalnych 

  

Słowo na wielki post. Czas na zmiany 

Małymi krokami 
Z ks. Stanisławem Bog- 
danowiczem rozmawia 

Marcin Żebrowski 

— Dlaczego wielki post za- 
czyna się od posypania głowy 
popiołem? 

— To z jednej strony symbol 
pokuty, z drugiej — uświado- 
mienia sobie wagi tradycji. 
Z kolei sam gest posypania 
głowy ma człowiekowi uzmy- 
słowić w jakiej jest sytuacji. 
Mimo tego, że do kościoła 
przychodzimy młodzi, pięk- 
ni... to musimy pamiętać, że 
już niedługo możemy zostać 
wezwani do Boga. I stąd we- 
zwanie, jakie wypowiada ka- 
płan w czasie posypywania 
głowy: pamiętaj, że prochem 
jesteś i w proch się obrócisz. 

— Ale zamiennie księża wy- 
powiadają słowa: nawracajcie 
się i wierzcie w Ewangelię. To 
bardziej optymistyczne we- 
zwanie. 

- Bo należy pamiętać, że 
kiedy kończy się nasze ziem- 
skie życie, to nie umieramy, 
tylko przechodzimy do wiecz- 
ności. Od Boga otrzymaliśmy 
dar nieśmiertelności, dlatego 
warto się zmieniać i postępo- 
wać zgodnie z jego prawem. 
A po to właśnie jest post. 

— W jaki sposób człowiek 
może się zmieniać? 

— Może na przykład zatrzy-. 
mać się na chwilę. Zamiast 
przysłowiowego „pędu szczu- 
rów” może spróbować spokoj- 
nie i z większą refleksją po- 
dejść do życia. Takie wyha- 
mowanie może być bardzo 
dobrym sposobem na prze- 
życie Wielkiego Postu. 

- Niektórzy myślą, że 
skoro jest Wielki Post, to 
trzeba pościć, właśnie 
w „wielki” sposób. Okazu- 
je się jednak, że liczą się 
nawet małe uczynki... 

— Dokładnie. Proponu- 
ję na przykład ogra- 
niczyć o pół go- 
dziny dziennie 
oglądanie telewi- 
zji, a czas ten po- 
święcić na roz- 
mowę z najbliż- 
szymi... Ogólnie 
rzecz biorąc 
ewangelia 
w Środę Po- 
pielcową poka- 
zuje nam, jak 
przeżyć Wielki 
Post. Program 
na ten czas jest 
prosty: modli- 

twa, post i jał- Ks, Stanisław Bogdanowicz 

    

   

                        

   

mużna. Czyli chodzi po 
pierwsze o świadomy kontakt 
z Bogiem, po drugie o odmó- 
wienie $obie czegoś. Post nie 
musi oznaczać od razu wy- 
rzekania się jedzenia, albo 
niektórych potraw. Możemy 
pościć od czynności, przy- 

zwyczajeń, wygód, 
które mamy na 

Fot. Robert Kwiatek 

co dzień, a które za bardzo 
nas pochłaniają. 

- A jałmużna? 
- Papież w liście na Rok 

Eucharystii napisał m.in. że 
jest to czas, w którym wierni 
powinni przez czynną brater- 
ską pomoc wspomagać osoby 
biedne, schorowane, głodują- 
ce... Możemy na przykład 
z większą życzliwością pa- 
trzyć na starszych, którzy są 
wśród nas. 

* - Czy należy podjąć jedno 
postanowienie na cały Wielki 
Post, czy można w każdą nie- 
dzielę wyznaczać sobie nowy 
cel? 

- Każda droga jest dobra. 
Na początek można pokonać 
tę drogę małymi krokami, 
czyli właśnie coniedzielnymi 
zadaniami. 

— Dziękuję za rozmowę. 

  

  

Ksiądz Stanisław Bogdanowicz 
będzie od przyszłego tygodnia 
prowadził naszych Czytelników 
przez Wielki Post. W każdą nie- 
dzielę zamieścimy jego przemy- 

- ślenia i wskazówki, jak dobrze 
przygotować się do świąt Wiel- 

kiej Nocy. 

  

ajwięcej osób ŚW 
cych wap 
jutro w 

tarni. Będzie ta 
dla nich nie 

to zakochanych, ale PZA 
kim dzień odpustu pa fb 
Wspólnota z Matarni j SE, 
tą jedyną w Trójmieście | -, 
z kilku w Polsce, którą opiE* 
św. Walenty. s 

Wiadomo na pewn „żeś 
Walentych było dwóch. * 
żył w III wieku i to własne 
tym „od zakochanych”. 
wiem ówczesny cesarz W 
zawierania ślubów — zg0 > j 
wem małżonek nie musie 
wojska, a cesarz potrzebo”* ng 
— Walenty mimo wszyst 
sławił młodym ludziom. O.pl En 
waniu kapłana bardzo 
wiedział się władca. 
uwięzić księdza i skazał 
śmierci. Dlatego też na 
Walenty przedstawiany 
mą — symbolizująca ona 
którzy oddali życie za 

Drugi święty Wal 
w V wieku. Ten z kolei 0U% 
Boga dar uzdrawiania epF* 
- dlatego też na obrazie W” 4 
na Matarni wokół święte 
chorzy. 

Niestety. Zakochany 
zie brak. 

    

    

   
   

      

    
     

   

      

  

  
ie trzeba wiele. Wy- 

N starczy poświęcić go- 
dzinę dziennie. Tyle 

czasu na słuchanie Boga to 
mało. Rekolekcje ignacjań- 
skie trwają trzy tygodnie. Są 
chwilą, w której można za- 
stanowić się nad życiem. Są 
jak kierunkowskazy, które 
pokazują drogę do Boga. 
Przez trzy tygodnie Wielkie- 
go Postu w każdą sobotę Je- 
zuici będą odprawiać msze 
święte. Po nich odbędą się 
zajęcia w tzw. grupach dzie- 
lenia. Osoby w kilkuosobo- 
wym gronie opowiedzą 0 So- 
bie, podzielą się przemyśle- 
niami, swymi doświadcze- 
niami. Każdy dowie się jakie 
fragmenty Pisma Św. są za- 
dane na poszczególne dni 
tygodnia. Rekolekcjonista 
już w domu powinien prze- 
czytać tekst. Może to zrobić 
kiedy się chce. Rano albo 
wieczorem. Ważne, żeby zna- 
leźć czas na medytację. Na 
to, żeby przemyśleć i odnieść 
do swojego życia biblijne 
słowa. Spotkania rekolekcyj- 
ne są organizowane przez 
Wspólnotę Życia Chrześci- 
jańskiego i ojców Jezuitów 
w kaplicy w parafii św. Stani- 
sława Kostki przy ul. Ta- 
trzańskiej 35 w Gdyni 
o godz. 15.30. Potrwają od 19 
lutego do 12 marca. Szczegó- 
łowe informacje pod nr tel. 
621-05-15, 661-72-03, 557- 
72-79. (agka) 

Rekolekcje ignacjańskie. Warto zainwestować w medytację 

Najlepszym terapeutą jest Bóg 

  

Coraz częściej w polskich kościolach można spotkać 
świeckich rozdających komunię św. Na zdjęciu Konrad 
Lange. Fot. Grzegorz Mehring 

  

Złap oddech 

  

Rozmowa z Konradem Lange, szafarzem nadzwyczajnym 
w parafii pw. Chrystusa Odkupiciela w Gdańsku, ; 
koordynatorem rekolekcji 

— Dlaczego rekolekcje ignacjańskie są takie szczególne? 
— Bo można je odprawiać w każdej chwili w domu. Są ch 
na złapanie oddechu. Wyciszają, pozwalają na złapanie dy” 
stansu do siebie. Rekolekcje odprawiane są pod hasłem „ 
do wolności”. Człowiek ma się wyzwolić od nacisków, złych 
wpływów np. w pracy albo w domu. Dziś ludzie szukają pom” 
cy w astrologii, chodzą na psychoanalizy. Tymczasem najlep” 
szym terapeutą jest Bóg. 
- Rekolekcje są oparte na Rear A jak ktoś nie wie jak 0 
robić? Może jakieś wskazówki? 
- Medytacja musi być odprawiana w ciszy. Najlepiej robić to, j 
gdy nikogo nie ma w domu. Można umówić się z najbliż ta 
żeby na godzinę wyszli na spacer. Trzeba uważnie przeczytać z 
zadany tekst Pisma św. i go zrozumieć. Dobrze jest znaleźć . 
w nim jakiś szczegół, który można odnieść do własnego 
Trzeba pomyśleć o co chodzi w określonej scenie. PodczaS 
dytacji można siedzieć albo stać. Nie trzeba przy tym klęczć* 
Po godzinnej medytacji należy zmówić modlitwę-np. „Ojcze 
Nasz”. W tych rekolekcjach ważna jest sumienność. 

        

   

  

- Jest pan szafarzem w kościele. Rekolekcje chyba panu P” 
magają w sprawowaniu tej funkcji. Ą 
— Dają spokój ducha. Na pierwsze rekolekcje kilka lat temu j 
namówiła mnie żona. Spodobało mi się i postanowiłem już 4 
wsze w nich uczestniczyć. Sprawowana przeze mnie 
wielkie zobowiązanie i zaszczyt. Wymaga ciągłej motywacji 

Byc zt moż tyka Sa mę 

icA ico eo śodziEŻ  OORE 
modlitwom liturgicznym, udzielanie Chrztu, rozdzielanie Komunii 
Św za r OORANI: 

sa alcia odka jddóa oO WA 

a Oman EE: 

Akita irda zad i pomocniczy. 
zwyczajnym sfarzem js biskup pret dłon. 

  

i odnawiania własnej wiary. Nie tylko szafarze i duchownt* 4 | 
potrzebują. To jest potrzebne każdemu człowiekowi. | 
— Kim pan jest z zawodu? BE 
- Inżynierem w gdańskićj Stoczni Remontowej. Zajmuję si 
systemami jakości. Przez lata byłem ministrantem, potem 
boszcz zaproponował, żebym został szafarzem. 
- Rozdaje pan komunię św., ma pan żonę. Czy parafianie” 
nu zaufali? ? 
— Ja sam miałem wątpliwości, czy się sprawdzę. Proboszć? 
nak uspokajał, że gdyby każdy tak myślał to nie wody 
szafarzy ani księży. 

   

   



  

| Www.naszemiasto.pl 
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  macji | NA 
wół na Matarni jest jedyną w Gdańsku świątynią pod 
SzWaniem św. Walentego. Fot. Adam Warżawa    

  

zostają patronami świątyń. Z kolei najpopularniejsze są wezwania 
GIL Świętej (kościoły są w Gdyni i Gdańsku), Chrystusa Króla ; 
B dańsk, Gdynia), Matki Boskiej Bolesnej (Gdańsk, Gdynia), Matki 
Pol iej Częstochowskiej (Gdańsk, Gdynia), Matki Bożej Królowej 
a Ski (Gdańsk, Gdynia), Najświętszego Serca Pana Jezusa 
zadańsk, Sopot, Gdynia), świętego Antoniego (Gdańsk, Gdynia), 
*Więtego Michała Archanioła (Sopot, Gdynia). 

Hobby, Co ksiądz robi po pracy 
u 

4 

Ksiądz zp 
pd Zbigniew Wądrzyk myśli strategicznie. Fot. Robert Kwiatek 

    

  

Święty Walenty jest jednym z tych świętych, którzy bardzo rzadko 

  
    

    

  

PP)  Kimjest św. Walen 
E Patron - E Nigdy 

zakochanych nie słyszałam 
FE Agata Monika 8 

Gąsiorowska  Matea 
- Powiem — Nigdy bym 
szczerze, że się nie spodzie- 

nigdy nie sty- wała, że święty xdd 
szałam o ja- Walenty jest . 

  

ściele, którego 
patronem jest święty Walenty. 
To musi być bardzo mało po- 
pularny patron parafii. 

patronem epileptyków. Za- 
wsze mówi się o nim, jako 
o opiekunie zakochanych. Ko- 
ściół św. Walentego? Nigdy 
o takim nie styszałam. 

Chcą tu brać ślub 
Z ks. Jarosławem Roplem, proboszczem parafii 
św. Walentego w Gdańsku rozmawia Marcin Żebrowski 

— Czy parafia świętego Walentego cieszy się 
dużym zainteresowaniem wśród zako- 
chanych? 
- Rzeczywiście ostatnio widzę, że coraz 
chętniej młodzi ludzie zgłaszają się do 
nas z innych parafii, aby wziąć tu ślub. 
Jednak myślę, że nie jest to zasługa tyl- 
ko naszego patrona. Sam kościół jest 
bardzo piękny. Poza tym wiele 
osób przychodzi tu na nie- 
dzielną mszę świętą, mimo, 
że nie należą do naszej pa- 
rafii. Widać, że znajdują tu 
coś, czego im potrzeba. 
— Czy wiadomo, jak świę- 
ty Walenty trafił na Ma- 
tarnię? 
— Niestety to zbyt odle- 
głe dzieje. Stało się tak 
prawdopodobnie około 
XVIII wieku. Wcześniej 
kościół ten nosił inne we- 
zwania — Bożego Ciała, 
Najświętszego Serca Pana 
Jezusa. Czemu ostatecznie 
patronuje mu święty Wa- 
lenty, nie wiem. Trzeba 
zapytać cystersów. To 
wówczas była ich para- 
fia. 

niego nie ma 
N mocnych. Trzecia 

edycja Mi- 
strzostw Polski Księży w 
Szachach i trzeci raz ks. Zbi- 
gniew Wądrzyk, wikariusz 
parafii św. Piotra i Pawła 
w Gdańsku, zostaje mi- 
strzem. 

- Przygodę z szachami za- 
cząłem w wieku sześciu lat. 
Podglądałem, jak grali ojciec 
i starszy brat. Kiedy podro- 
słem, dołączyłem do nich - 
wspomina ks. Zbigniew. 

W szachach największą 
przyjemność sprawia mu 
obmyślanie strategii. 

Potrafi przewidzieć do 
piętnastu ruchów do przodu. 
Obecnie w klasyfikacji kra- 
jowej szachistów jest o krok 
od zostania kandydatem na 
mistrza. 

   
    

   

    

    
   

Fot. Adam Warżawa | 

Niepokonany na szachownicy 
Co roku podczas festynu 

parafialnego Św. Piotra 
i Pawła w Gdańsku przy sto- 
liku szachowym czeka na ry- 
wala. 

— Jeśli ktoś mnie pokona, 
dostanie atrakcyjną nagrodę 

(w ubiegłym roku kalendarz 
elektroniczny). Chętnych 
jest wielu, ale jak na razie 

nagroda nie zmieniła właści- 
ciela - z dumą przyznaje 
szachowy mistrz księży. 

— Ci, którzy nie chcą cze- 
kać do odpustu, żeby zmie- 
rzyć się z ks. Zbigniewem, 
mogą wejść na www.kur- 
nik.pl. 

— Prawie codziennie gram 
w szachy za pomocą kompu- 
tera i Internetu. Mój login to 
„uuuf” - zaprasza do gry ks. 
Zbigniew. 

Jakub Gilewicz   

| Dziennik Bałtycki 

  

Ewa Król 
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CHWAL SIĘ DOBRYM UCZYNKIEM 
m Bezzwrotna pożyczka 

- Kilka dni temu pożyczyłam na dwa dni pie- 
niądze, ale do tej pory nie dostałam ich z powrotem, więc 
po prostu uznałam, że ofiarowałam je moim znajomym 

| 323 

    

bezzwrotnie! Nie liczę, że kiedykolwiek je odbiorę! 

Joasia Gapińska 

5 lat, Gdynia 

pomagam. 

Andrzej Wolszyn 
31 lat, Gdynia   

m Sprzątam pokój 

- Zawsze sama sprzątam swój pokój. Czasa- 
mi pomagam też mojej mamie, w pracach w domu. Cza- 
sem mama musi mnie poprosić, ale w końcu zawsze jej 

m Dałem na dom dziecka 

    

- Nie robię takich uczynków ciągle, ale czasami zdarza 
mi się zrobić dla innych coś dobrego. Ostatnio dałem 500 

| zł na rzecz dzieci z domu dziecka i to jest najlepszy uczy- 
| nek, jaki zrobiłem ostatnio. 

  

To nie jest pomytka 
październiku 2001 

W roku Jan Paweł II 

wyniósł na ołtarze 
po raz pierwszy w dwuty- 
sięcznej historii Kościoła 
małżeństwo. Błogosławiony- 
mi małżonkami zostali Włosi 
Maria i Luigi Beltrame Quat- 
trocchi. Zapewne:,przesadą 
jest porównywanie wydarze- 
nia z 2001 roku do wydania 
nowej książki Zbigniewa No- 
sowskiego. Ale właśnie pu- 
blikacja „Parami do nieba” 
może mieć duże znaczenie 
dla wielu małżeństw w Pol- 
sce. Autor nie tylko opisuje 
historię ponad 80 par, w któ- 
rych i żona, i mąż zostali wy- 
niesieni na ołtarze. Nosowski 
wskazuje kierunek do świę- 
tości. Bo właśnie tym jego 
zdaniem jest sakrament mał- 
żeństwa, który przez setki lat 
był lekceważony w Kościele. 
Warto przytoczyć za Nosow- 
skim jedną z anegdot ukazu- 
jącą stosunek niektórych ka- 
płanów do małżeństwa. 
W drugiej połowie XIX wie- 
ku kardynał Gicomo Vincen- 
zo de Pecci (późniejszy pa- 
pież Leon XIII) rozmawiał 
z pewnym watykańskim pra- 
łatem o Fryderyku Ozana- 
mie, wybitnym francuskim 
działaczu katolickim, prof. 
Sorbony i prekursorze nowo- 
czesnej działalności charyta- 
tywnej, którego ponad sto lat 
później, w 1997 roku Jan Pa- 
weł II ogłosił błogosławio- 
nym. Prałat w pewnym mo- 
mencie westchnął: „Jaka 
szkoda, że Ozanam się oże- 
nił.." Kard. Pecci odparł: 
„Uważa ksiądz zatem, że 
Chrystus zostawił nam sześć 
sakramentów i jedną pomył- 
kę?”. Nosowski nie tylko 
obala w swojej książce ten 
mit, ale idzie krok dalej. Dro- 
gą do świętości może być 
wspólne przeżywanie trud- 

    
Zbigniew Nosowski 

Fot. Robert Kwiatek 

nych chwil, ale także wspól- 
ne picie herbaty. Autor uka- 
zuje seksualność jako coś do- 
brego, ale sprzeciwia się czy- 
sto przyjemnościowemu po- 
dejściu do seksu. „Sam 
Stwórca sprawił... że małżon- 
kowie we wspólnym, całko- 
witym oddaniu się fizycznym 
doznają przyjemności 
i szczęścia cielesnego i du- 
chowego. Gdy więc małżon- 
kowie szukają i używają tej 
przyjemności, nie czynią ni- 
czego złego, korzystając tylko 
z tego, czego udzielił im 
Stwórca” — cytuje Piusa XII. 
„Istotą małżeńskiego zjedno- 
czenia jest obdarowywanie 
się sobą nawzajem. Przyjem- 
ność płynąca z seksu nie jest 
tu ani wstydliwie przemil- 
czana, ani oceniana nega- 
tywnie. W obdarowywaniu 
chodzi zresztą nie tylko 
o przyjemność moją, lecz 
przede wszystkim o danie 
szczęścia drugiej osobie, 
współmałżonkowi. Dziełem 
Bożym jest też orgazm” — pi- 
sze Zbigniew Nosowski. 

Takich odważnych, a dla 
niektórych nawet rewolucyj- 
nych opinii jest w tej książce 
więcej. I wszystkie są kierun- 
kowskazem do świętości. 

Marcin Dybuk
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Rody 

Łapalice. Socha — przodek pługa 

Ludzie z kasz 

dyby ktoś powie- 
dział Zenonowi 
Socha z Łapalic, 
że nie jest Kaszu- 
bą, złapałby się 

za głowę. On? Z dziada pra- 
dziada mówiący po kaszub- 
sku? Żyjący na rodzinnej 
ziemi od ponad stu lat? I na 
dodatek mający tak mocno 
związane z ziemią nazwi- 
sko? Bo „socha” to' dawne 
narzędzie, przodek pługa, 
które głęboko ryło ziemię. 
Dokładnie oddaje charakter 
Zenona i jego rodziny, którzy 
tak samo są solidni i niczego 
nie robią powierzchownie. 
Jeszcze przed 1914 rokiem 
w wielu wsiach ponad 60 
proc. włościan posługiwało 
się w swoich gospodar- 
stwach drewnianą sochą cią- 
gnioną przez parę wołów. 
Pług przez długi czas był bo- 
wiem luksusem, na który 

Bracia Sochowie. Pierwszy z lewej Zenon Socha. rot repr iwona joć 

  

  ka 

mogli sobie pozwolić tylko 
bogaci, tym bardziej, że był 
on skonstruowany do za- 
przęgu na konie. 

Na swoim 

Uwłaszczenie pozwoliło 
wprawdzie chłopom uzyskać 
na własność ziemię i pozbyć 
się uciążliwych powinności 

"wobec folwarku, jednak nie 
przełamało tradycyjnych 
metod gospodarowania. Po- 
został przy nich przez jakiś 
czas dziadek Zenona, Augu- 
styn, który w końcu XIX wie- 
ku kupił część rozparcelo- 
wanego poniemieckiego ma- 
jątku. Skąd przybył do Łapa- 
lic, tego w rodzinie Sochów 
nie wiedzą, a szkoda... Wia- 
domo, że urodził się w 1878, 
zmarł w 1936 roku. Już w Ła- 
palicach ożenił się z Rozalią 
Lesner z tej wsi. W 1907 roku 
wybudował dom. Na świat 

www.gdynia.naszemiasto.pl/gdynskie_rody     

  
przyszły dzieci: Jan, Kazi- 

mierz, Józef, Leon, Bronisław 
(który po wojnie na stałe za- 
mieszkał we Włoszech), 
Agnieszka, Gertruda, Augu- 
styna. Józef, urodzony 
w 1911 r. (zmarł w 1982 r.), 
był ojcem Zenona. Ożenił się 
z Walerią Mejer z Chmielna 
(1913-2003), krawcową, pan- 
ną o pięknych, długich, kru- 
czych włosach. Mieli jedena- 

ubskiej ziem 
  

ścioro dzieci! Wiele z nich 
mieszka za granicą. Pierw- 
sza na świat przyszła Elżbie- 
ta, już nieżyjąca, po niej ko- 
lejno Bogusia i Jadzia miesz- 
kające w Niemczech, dalej 
Brunon, Józef, Lucyna (ta 
mieszka w Kczewie, w gm. 
Przodkowo), Maria, Henio 
(oboje żyją w Niemczech), 
Zdzisław mieszkający 
w Grzybnie (gm. Przodko- 

  

> 

„Szansa na sukces”   
pra   Śpiewający policjant - Arkadiusz Socha, laureat programu 

      

    

Fot. Artur Socha/archiwum 
    

wo), Zenon, który został na 
ojcowiźnie, i Barbara (Niem- 
cy). Choć nie są już razem, 
spotykają się często. I to nie 
tylko przy okazji pogrzebów. 

Gospodarstwo Sochów li- 
czy dzisiaj 12 ha. Pięknie po- 
łożone u stóp góry, na której 
od lat 80. budowany jest za- 

mek, zachęca turystów do 
zatrzymania się, skorzysta- 
nia z gościny. Stary dom, ten, 
który zbudował Augustyn 
Socha, stoi pusty, okolony 
drzewami. Jego miejsce zajął 
nowy, dwupiętrowy budy- 
nek, postawiony w 1990 r. 
przez Zenona Sochę. 

Gospodarowanie na ka- 
szubskich piaskach - to nie 
lada sztuka. Sochowie wojo- 
wali ze swoją ziemią odkąd 
na niej zamieszkali. Zboże 
kiepsko na piaskach rosło, 
więc jakiś czas dodatkowo 
trzymali krowy. 

- Mleko oddawaliśmy do 
zlewni, a potem sąsiad zawo- 
ził je w butelkach do Kartuz 
- Opowiada Bożena Socha 
z domu Damp, żona Zenona, 
córka Matyldy z d. Malczew- 
skiej, która jako nauczyciel- 
ka z nakazu pracy przyje- 
chała po wojnie do Hopów 
w gm. Przodkowo z Warsza- 
wy, tam poznała przyszłego 
męża, Huberta Dampca.- 
Raz, na początku lat 90., pięć 
krów, nie wiadomo od czego, 
nam padło. Sprawę zgłosili- 
śmy do ochrony środowiska 
w Kartuzach, pobrano prób- 
ki wody i na tym się skoń- 
czyło. 

Tak też skończyła się ho- 
dowla bydła. 

Samo życie 

Jak nie to, to tamto. Socho- 
wie zawsze potrafili i potra- 
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Fot. repr. jworajć 

fią problemom zaradzić 
W latach 70. Zenon W! 
z kolegami Edmundem Szła 
sem, Kazimierzem Trepczy” 
kiem, Kazimierzem Ziel” 
skim i półbratem Stanisię 
wem Sochą tworzyli zesł 
muzyczny Marakasy. Wystć* 
powali na zabawach, wesć 
lach. Kiedy na świecie pojć 
wiły się dzieci — kolejno 

kadiusz (ur. 1975 t.), g 
(ur. 1977 r.), Adam (ur. 197% 
r.) i Aneta (ur. 1985 r.) — PIS 
niądze w ten sposób Z 4 
bione przestały wystarcz?” 
na utrzymanie rodziny. Ze. 
non  spakował mana 
i w połowie lat 80. wyjecdh? 
za pracą do Stanów Zjednó” 
czonych. Po powrocie 24”. 
bione pieniądze Sochow* 
zainwestowali w rolnictw0” 

-I źle zrobiliśmy — WS 
mina Bożena Socha. — Trze 
nam było dom pobudowę 
A znajomy radził nam, ŻE a 
żadnych d£tków [po K25 4 
pieniędzy — ij] nie wsadźć” 
w gospodarstwo, a w tury 9 
kę. Tymczasem my kupiliś gol: 

traktory i inne maszyny gó 
nicze, które później za 
cen sprzedaliśmy. R 

„Dom postawili późnić! 
w latach 1988-1990. 

- Brakowało ludzi 
naszych do jego budowy 
mówi dzisiaj, - Robotnik 
musiałem ściągać aż ZE se 
ska. Takie to były dzo ny 
czasy Ale do budowy Z%, 
w Łapalicach zatrudni” 
byli... górale. W dzień pr* 
wali, a nocowali w 
starym domu. zob 

Gospodarowanie 14 
nie opłacało się. 

- Jeszcze niedawno sad” 
liśmy z rodziną kapu$ 
opowiada Artur Socha -B '  
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dwóch lat potrzeba, zanim 
urośnie. Tymczasem przy- 
Szły deszcze, woda zalała 
Warzywa i wszystkie zgniły. 

Turystyka 
Zaczęli myśleć o innej 

możliwości zarobienia na ży- 
Ge. Postawili na agroturysty- 
kę. Byli pierwszymi w Łapa- 
licach, którzy pod swój dach 
Przyjmować zaczęli letników. 
Izedsiębiorczością wykaza- 

a się Bożena Socha. W 1994 
Ioku podpisała umowę z nie- 
Miecką firmą na wynajmo- 
Wanie Niemcom pomiesz- 
czeń, 

Taka to j i : Jest praca w rolnic- 
twie. Ę 

- Już pierwszego roku 
Brzez dziewięć tygodni mie- 
My nasze pokoje pełne go- 

Q - chwali się gospodyni. — 
Wszystko było zapięte na 

Ostatni guzik: zaliczkę wpła- 
Cano wcześniej, a resztę pie- 
dzy na dwa tygodnie 

Przed przyjazdem. 
R Taz z agroturystyką 

R często hodowla koni. 
9 gospodarstwa Sochowie 

„Prowadzili je w 1997 roku. 
almuje się nimi żona Ada- 
4, Magda z d. Siwiak, gdy- 

lanką z urodzenia (Adam 
lako jedyny z dzieci Zenona 
-Ożeny został na rodzinnej 
o. Jest inżynierem z00- 
woanikiem, po studiach 

Bydgoszczy. Konie kochała 
dzieciństwa. One też 

"yczyniły się do poznania 
FE] Przyszłego męża. Socho- 
5. seniorzy żartują pod- 
„48 spotkań rodzinnych, że 

Synowa przyjechała do 
Taj lic zobaczyć zwierzęta. 

Ej si ZE. zostają ię spodobały, że.. 

ż Latem dla turystów go- 
po ce organizują prze- 
c. bryczką, od czasu do 
CSSU — gdy gości jest więcej 
pye8ra trzyosobowa Kapela 

amkowa, którą współ- 
Orzy Zenon Socha. Prze- 

śe obowiązkowy to „Ka- 
gią cze nóte”, Ale utrzymać 

£ Przez cały rok z turystyki 
€ jest łatwo. 

u " Za drogie te wczasy są 
4 - narzeka pani Bożena. 

k Udzie chętniej wyjeżdżają 
ió Urlopy do ciepłych kra- 
e 0 tam taniej niż w Pol- 

Agro Ww kończyli kursy 
że > py styczne, więc wiemy, 
utrzyny z agroturystyki się 
naj lać, trzeba mieć przy- 

mniej przez pół roku ob- 
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Fot. repr. Iwopa Joć    

Fot. repr. Iwona Joć 
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| Hzakoine Gzoddilkaśe, 

Z mandatu za jazdę rowerem z promilami wystawionego 
dla Józefa Sochy w 1965 r., pieczołowicie przechowywa- 
nego przez Bożenę Sochę, do dziś podczas biesiadnych 
spotkań śmieją się członkowie rodziny SOchów. sa spr twona joe 

rót. A o to bardzo trudno. 
Wiele zależy od pogody. 

Współczesne 
pokolenie 

Młodzi Sochowie, wszyst- 
ko wskazuje na to, daleko od 
rodzinnych stron się nie 
osiedlą. Najstarszy Arek 
mieszka z żoną Ewą, z d. Me- 
jez rodem z Chmielna, na- 
uczycielką z zawodu, i pię- 
cioletnim synkiem Maksy- 
milianem w Kartuzach. Lubi 
śpiewać. Swego czasu ma- 
rzył o studiach wokalno-ak- 
torskich na Akademii Mu- 
zycznej w Gdańsku, ale na 
nie się nie dostał. Że śpiewać 
potrafi, i to jak jeszcze!, po- 
kazał w telewizyjnym pro- 
gramie „Szansa na sukces”, 
którego jest dwukrotnym 
laureatem. Swoim śpiewem 
wzbogaca wiele bardziej 
i mniej ważnych, oficjalnych 
i prywatnych, imprez. Na co 
dzień pracuje w Wojewódz- 
kiej Komendzie Policji 
w Gdańsku. Artur to miło- 
śnik fotografowania. Do roz- 
wijania tej pasji zachęcała go 
mama. Ma na koncie wiele 
wystaw zdjęć, m.in. wykona- 
nych z pokładu balonu, sta- 
raniem jego i „Dziennika 
Bałtyckiego” ukazał się al- 
bum pt. „Z lotu ptaka”, Kilka 
lat pracował jako fotorepor- 
ter w kartuskiej redakcji 
„Dziennika”, dzisiaj uczy się 
w Wyższej Szkole Policji. 

OSMEX 
www.simex.pl 

Producent aparatury 

pomiarowej poszukuje 

TECHNIKA lub INŻYNIERA ELEKTRONIKA 

do działu serwisowo-uruchomieniowego 

Wymagania: 
+ znajomość podstawowych technik 

pomiarowych w automatyce przemysłowej, 
* | + umiejętność analizy działania układów 

elektronicznych zarówno analogowych, 5 
jak i cyfrowych (mikroprocesorowych). 3 

0 
Osoby zainteresowane prosimy 

o dostarczenie C.V. i listu motywacyjnego: 

SIMEX Sp. z o.0., 80-556 Gdańsk 
ul. Wielopole 7, e-mail: infoQsimex.com.pl 

  LULOŁAE - 

w Szczytnie. Pracę ma pod- 
Ę jąć w Kartuzach. 

Najmłodsza Anetka stu- 
diuje na pierwszym roku 
zootechnikę na Uniwersyte- 
cie Warmińsko-Mazurskim 
w Olsztynie, specjalizację 
hodowla koni i jeździectwo. 
Kto wie, gdzie ją los rzuci. 
Czy wróci na stałe w rodzin- 
ne strony... 

Całą familią Sochowie 
spotykają się bardzo często. 
W rozmowach podśmiewają 

się z niektórych wydarzeń 
rodzinnych z przeszłości. 
Część z nich jest udokumen- 
towana, chociażby mandat 
który zapłacił w 1965 r. ojciec 
Zenona, Józef, za jazdę ro- 
werem „z promilami” we 
krwi na trasie Łapalice- Kar- 
tuzy. Pieczołowicie przecho- 
wuje go wraz z innymi pa- 

miątkami rodzinnymi pani 
Bożena. 

Często towarzyszy im 

śpiew. Zarązili nim najmłod- 
sze pokolenie. Wnukowie 
Zenona i Bożeny Sochów, 
mimo że mają zaledwie po 
kilka lat (Maksymilian, syn 
Arka, pięć, a Konradek, syn 
Adama, trzy), znają już wiele 
piosenek- i kaszubskich, 
i polskich. Potrafią nawet 
improwizować. Gdy dziadek 
chwyci akordeon i zacznie 
grać kresową pieśń „Hej so- 
koły”, mały Konrad Śpiewa 
„Hej, Sochowie... „. 

Iwona Joć 

* 4 MA 

najtańsze OC 
pakiety 
mieszkania 
KONSORCJUM FINANSOWO- 
UBEZPIECZENIOWE 

  

Gdynia, ul. Starowiejska 41-43 
tel./fax 304945A     
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. Przygoda Marty z prof. Stuligroszem 

Wielki człowiek 
    

  
      

  

  
— Jeżeli Bóg chciał, abym była mała, to taką pozostanę - mówi Marta Tomczyńska. 

Małym Garcu 
najpierw był 
majątek, przy- 
czepiony zie- 
miami do wi- 

ślanej skarpy, potem za so- 
cjalizmu - PGR. Teraz znowu 
jest majątek. Zza firanki jed- 
nego z okien przygląda mi 
się starszy mężczyzna. Tu 
obcego wyczuwa się na Odle- 
głość. Mieszkańcy dobrze się 
znają. Ale Marta mnie po- 
znaje, łapie za rękę i zapra- 
sza do mieszkania. 

- Niech pan wejdzie, 
śmiało! — mówi. 

Sadza na krzesełku przy 
stoliku i opowiada, jak to 
wczoraj przyjechał do niej 
sam prof. Stefan Stuligrosz, 
ten: od Poznańskich Słowi- 
ków. Mama Marty, Ewa, po- 
kazuje książki o chórze, z de- 
dykacją słynnego dyrygenta. 

- Wie pan, że jeszcze do 
mnie nie dotarło, że profesor 
Stuligrosz do nas przyjechał? 
- mówi pani Ewa. - Córka 
może na pana Stuligrosza 
mówić dziadku, chociaż za 
ścianą ma drugiego kochają- 
cego dziadka. 

Przegląd 
techniczny... 

Marta urodziła się z po- 
ważną wadą układu kostne- 
go. Dzisiaj ta prawie 18- let- 
nia i niezwykle pogodna 
dziewczyna ma zaledwie 116 
centymetrów wzrostu. Prze- 
szła 11 poważnych operacji 
nóg, rąk, stawu biodrowego. 
Z prawej ręki usunięto jej 
szósty palec. Dwa razy w ro- 
ku jeździ do Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 

- Na takie przeglądy tech- 
niczne — śmieje się Marta. — 
W tym czasie badają mnie 
i przechodzę rehabilitację. 
Sprawdzają mi oddech, 
wzrok. Chodzę tam do szkoły. 

Dziewczyna jeszcze ro- 
śnie, dlatego lekarze zapro- 

ponowali jej branie hormo- 
nów wzrostu. Ale ona nie 
chciała. 

- Jeżeli Bóg chciał, abym 
była mała, to taką pozostanę 
— powiedziała mamie. 

Nie oznacza to jednak, że 
Marta i jej rodzina poddają 
się w walce z chorobą. Poko- 
nali wiele stopni, aby mogła 
normalnie żyć. Kiedy była 
bardzo mała, nie mogła na- 
wet objąć mamy za szyję. 
Operacje i rehabilitacje 
sprawiły, że dzisiaj może 
uściskać każdego. 

W szkolnych murach 

Kolejną trudną decyzją 
było to, czy pójdzie do szkoły. 
Udało się i ukończyła Gim- 
nazjum w Subkowach. Od 
września dojeżdża peka- 
esem do Zespołu Szkół Bu- 
dowlanych i Odzieżowych 
w Tczewie. Kształci się na 
pracownika socjalnego. 

- Fizycznie nie jestem 
sprawna, ale duchowo 

i umysłowo tak — szczebiocze 
Marta. 

Gdy trzeba wejść na pię- 
tro, przenoszą ją koledzy. Do 
autobusu wychodzą po nią 
nauczyciele, uczniowie. Każ- 

Fot. Józef Ziółkowski 

dy ma dyżury. W piątek do 
szkoły zawozi ją mama. 
Pierwszego września trochę 
się zmartwiła, bo w autobu- 
sie ukradziono jej telefon, za 
pomocą którego porozumie- 
wała się z mamą. Esemesuje 
jej o wszystkich wydarze- 
niach. 

— Marta jest pogodna, we- 
soła, dobrze się uczy i sobie 
radzi w szkole — mówi 
Dorota Kaczmarek, pedagog 

szkolny. 
— No, ostatnio mi się nie 

udało, złapałam z angielskie- 
go jedynkę - przyznaje się 
Marta. — Ale wczoraj dosta- 
łam „pionę” z matematyki. 
Gdy koleżanki mają wycho- 
wanie fizyczne, ja mam do- 
datkową matematykę. 

Wszędzie jej pełno 

Marta nie narzeka na swój 
los. Jej bracia Piotr i Mateusz 
mówią, że potrafi zagadać 
każdego. 

— No niech pan powie, czy 
gdybym narzekała, przeje- 
chałby pan do mnie? - broni 
się Marta. - Czasami tylko, 
gdy ktoś zrobi mi przykrość, 
to jest mi smutno, ale to 
szybko przechodzi. 

  Głos Marty podobał się wielu komisjom konkursowym. 
Na zdjęciu widać jej trofea. Fot. Józef Ziółkowski 

Mówię jej, że to dzięki po- 
godzie ducha idzie z popege- 
erowskiej wsi przez świat. 
Siedzimy i fantazjujemy, kim 
zostanie w przyszłości. — 
Znam problemy ludzi cho- 
rych — mówi rezolutnie Mar- 
ta. — Ale ciężko będzie mi fi- 
zycznie zajmować się nimi 
po skończeniu szkoły. Może 
pójdę na studia, a potem 
znajdę pracę w radiu. Jest 
jeszcze. « trochę czasu. 
W przyszłym roku Piotrek 
idzie do szkoły gastrono- 
micznej i będzie szefem 
kuchni. Mateusz zostanie 
kelnerem. Mama stanie za 
barem, dla taty też coś się 
znajdzie do roboty, a ja będą 
śpiewać — mówi śmiejąc się 
Marta. 

— Te słowiki, mikrofony to 
nagrody w konkursach śpie- 
waczych - wskazuje swoje 

konkursowe trofea. — Od lat 
pomaga mi pani Zofia Kir- 
szenstein i Maciej Płażyński 
z Fundacji Nuta Nadziei, za- 
praszają na festiwale. 

Nuty, które leczą 

Prof. Stuligrosz Martę 
spotkał miesiąc temu w cza- 
sie wieczoru kolęd Poznań- 
skich Słowików w pelpliń- 
skiej katedrze. Zofia Kir- 
szenstein prezes Fundacji 
Nuta Nadziei i Maciej Pła- 
żyński były marszałek Sej- 
mu RP wspierający fundację 
zaproponowali, aby ze śpie- 
wakami wystąpiła Ramona 
Wilma i Marta Tomczyńska. 
Prof. Stuligrosz był pod wra- 
żeniem występu Marty i po- 
stanowił jej pomóc. Skontak- 
tował się z Bernadetą Glisz- 
czyńską, dyrektorem Funda- 
cji im. Królowej Polski św. Ja- 
dwigi — Instytutu Hermanu- 
sa B. Woltersa, sprowadzają- 
cej sprzęt rehabilitacyjny 
z Holandii. 

- Profesor Stuligrosz, po 
koncercie wystąpił do nasze- 
go instytutu o ufundowanie 
elektrycznego skutera dla 
Marty — opowiada dyrektor 
Bernadeta Gliszczyńska. 

— Jestem w szoku — mówi 
Marta. - Profesor powie- 
dział, że jest moim dziad- 
kiem, przywiózł mi do domu 
elektryczny wózek, podaro- 
wał książki. 

— Nasze pierwsze spotka- 
nie odbyło się wtedy, gdy 
Marta wygrała konkurs wo- 
kalny w Szkole Podstawowej 
w Subkowach - wspomina 
Zofia Kirszenstein. - Nasza 
fundacja pokierowała jej 
drogą artystyczną w taki 
sposób, że dzisiaj czerpie 
ona wielką radość ze śpie- 
wania. Znana jest wielu wi- 
dzom telewizyjnych progra- 
mów, m.in. „Szansy na suk- 
ces”. 

Z kolei pani Ewa, mama 

Marty, uważa, że śpiew ma 
także zbawienny wpływ na 

rozwój płuc córki. Potwier- 
dzają to badania lekarskie. 

Józef M. Ziółkowski 

Sega na 

  
Augustyn Tarchała chętnie 
pozował z turystami do 
zdjęcia. Fot. archiwum rodzinne 

  

Eugenia Tarchała z córką 
Czesławą - molo 1952 r. 

Fot. archiwum rodzinne 

  
Czesio Parasolnik, 1964 r. : 

Fot. archiwum rodzinne 
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był czas bU* 
fiastych 
spódnic 

0 A sztywnych 

od krochma 
lu halek, staników „bardo” 
tek” i dziewcząt potrząsają” E 
cych zalotnie końskimi 08% 
nami. Czas narodzin 
skiego rock'n'rolla i sia 
ków. Wtedy w czasie upa* 
szukało się pani z satura* 
rem, a nie automatów Z 00- 
lą, a wieczorami cho! 
się na dancingi, a ne 
dyskoteki. Zaczynały się Jer ż 
ta 50. i młodzi starali się 0* 
sunąć od siebie kos 
wojny, chcieli norm: 
pożyć, wrócić do e, 
stości. Sopot nadawał się dO 
tego idealnie. 

Właśnie wtedy, w 15 
roku, na sopockim molo 2% 
gościł bosman. A rać 
Bosman. Mało kto wie 
że nowy kierownik m0” 
walczył nad Bzurą w 19397 
i że walczył w AK (pseu (0: 
nim Ząbek). 

Dla wszystkich był BOŚ 
manem. Zawsze w mundi” 
rze, pod krawatem, 0”. 
wiązkowy, ale bez zać! 
biurokraty zza biurka. 
dzie to wyczuwali i g 
się do niego, bo szybko 0 
zało się, że był także d 
towarzystwa. 

Nazywał się August? ydl 
Tarchała i na molo pano 
18 lat. 

Jak ryba w wodzie 
— Inne dzieci wyjeżdżał! 

w góry, nad jezioro, aja 
łam co roku wakacje W 
pocie. 

Wakacje przymusowe 
dodajmy. Mała Czes 
Tarchała (obecnie Scheff 
żeby mieć kontakt z ojć 
musiała jeździć na m0 
Pan Augustyn zarządzał y 
mostem co roku od możę 
września jako praco 
Gdańskiego Urzędu ki 
skiego. I przesiadywał 
od rana do nocy. 

- Ostatnie statki odph, 
wały w godz. 21-22. O 
musiał być obecny ? tądó 
każdej odprawie — EC 
pani Czesława. — Jeśli chd”. 
łyśmy z mamą razem 7 
cem wracać do dog 
trzeba było czekać do sad e" 
go końca. A potem prze cd” 
kać się po cichu MOP 
kiem do dworca. Bo jaś 
chwila atakowano Z At 
strony zaproszeniami. zjbo 

na kolację, dancing 
wódeczkę. j 

Bo za Bosmanem l 
przepadali. Chętnie " 
wał do zdjęć, rozma, gp 
żartował, a jak trzeba zg” 
to i pomógł zagubić gg 
przyjezdnym. Są na t0 r 
wody. Jak to pismo 7 
roku: 

„Kierownictwo wyci, 
wraz z Radą Zakładowa Ce 
letańskich Zakładów 
lozowych- -Papierniczyćh 
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a Scheffs | 

, aletach (Śląsk) składa 
im najserdeczniejsze po- 
i iękowania za rzetelne 
życiowe podejście do po- 
€b ludzi pracy, będących 

po Codziennym swym tru- 
. parę dni na wybrzeżu 
go pobliskiego mo- 

Bikini, gwiazdy 
ITito 

chąjckacje w rodzinie Tar- 
M ów to był babski czas. 
bab pokolenia kobiet - 
sła Cla, mama i mała Cze- 

Wa - siedziały razem 
Powojennej kamienicy 

> Gdańsku Wrzeszczu 
W aż Bosman skoń- 

służbę. 
kZasami oprowadzały po 
ae rodzinę, która zjeż- 
W a nad morze z okolic 
Inową do wujka maryna- 

ka: Zimą, kiedy pracował 
b, Przystaniach typu Mar- 
; Wisła czy Przeróbka, 

Ale cał się kurek z gośćmi. 
ń latem wszyscy: garnęli 

$ do Sopotu. Tam się czuło 
E świat - w Non Stopie 

dod, nową muzykę z Za- 
chą U, a po ulicach prze- 

M się  elegantki 
2qa Sacjach jak z żurnalu. 
zę Tzały się też gwiazdy - te 

Stiwalu sopockiego (ru- 
h W 1961 r.) czy z ekip fil- 

Naj które często na 
Z gościły. 
, Ojciec organizował im 

łn p Pracę, żeby mieli pe- 
A Omfort. Jako kierownik 

Sprawdzał również wa- 
fa Pogodowe i wywieszał 
Dlaży, która sygnalizowała 
kąpać 70M czy wolno się 
do sy, Zdarzało się także, że 
jali zy ockiego portu przybi- 
kąq Nani politycy, na przy- 
ząc. Josip Bros Tito. I wtedy 
doby ało być gorąco. Po- 
kię,. Przed przybiciem ta- 
k 0 _ statku  nurkowie 
bę dzai czy teren jest 
Wiaqąt 29” Ale tata nie opo- 
Wieję 9 tych wizytach zbyt 
imię "nie wiązała go ta- 

ka: 

Czesława Scheffs opowiada o swoim ojcu - Bo smanie. 

Tacy letni znajomi 

Mniej tajemniczy był pan 
Augustyn jeśli chodzi o inne 
postaci poznane na służbie. 

To były takie letnie znajo- 
mości. Letnie — bo z wakacji, 
a i temiperatura tych związ- 
ków daleka była od wrzenia. 
Ale było miło. Na święta 
w skrzynce na listy znajdo- 
wało się kartki z pozdrowie- 
niami, wiosną znajomi wy- 
syłali listy i zapowiadali się 
z kolejną wizytą. Byli ludzie 
z Krakowa, którzy handlo- 
wali dewocjonaliami, trafił 
się cukiernik z Poznania, 
a raz nawet wycieczka 
z Czechosłowacji. Niestety, 
żadna z tych znajomości nie 
przetrwała próby czasu. 

Zima u Tarchałów to był 
czas wspomnień, przegląda- 
nia fotograficznych plonów 
z wakacji. Na jednym ze 
zdjęć widać sopocką ikonę — 
Parasolnika. 

- We wczesnym okresie 
pojawiał się w czarnym gar- 
niturze i w meloniku - mówi 
Czesława Schaffs. — No 
i z parasolami, ale wcale nie 
kolorowymi. Potem Czesio 
zaczął się ubierać jak klaun 
cyrkowy, nosił spiczaste bu- 
ty i kolorowe koszule, zapu- 
ścił włosy i brodę. W latach 
60., zaczął się już nawet 
przebierać za kobietę. Nosił 
sztuczny biust, a parasole 
zamienił na damskie, japoń- 
skie parasolki. Ale Czesiu 
nie był żadnym wariatem. 
Tylko miał swój świat. 
I można było z nim normal- 
nie porozmawiać. 
Gdy odszedł Bosman 

Dla Czesławy Tarchały 
Sopot, a w szczególności 
molo, stanowił swoisty mi- 
krokosmos. Tam zaczynało 
i kończyło się lato. Tam do- 
wiadywała się, jakie są no- 
winki w modzie i w muzyce. 
Tam przeżyła pierwszą wiel- 
ką miłość (ona miała 13 lat, 
on trochę więcej, dorabiał 
u jej ojca jako cumownik). 

W 1969 r. ojciec przeszedł 
na emeryturę. Odetchnął 

Ciekawa historia | osieanik satyci niedziela 
13 lutego 2005 r. 248] 

  

Fot. Robert Kwiatek 

z ulgą, bo 18 lat w sopockim 
tyglu zaczęło dawać mu się 
we znaki. Na pożegnanie 
wyróżniony został Odznaką 
„Zasłużonego Ziemi Gdań- 
skiej”. Zmarł w 1982 roku. 

Nie ma już pana Bosma- 
na. Minął czas rock'n'rolla, 
saturatorów i Parasolnika. 
Nie ma już Pod Strzechą, 
gdzie rodzina Tarchałów ja- 
dała obiady. Nie ma kawiar- 
ni Fregata na molo, do której 
chodzili na lody. Nie ma już 
statków — Grażyna, Olimpia, 
Mazowsze - które kursowały 
z Sopotu do Gdyni, Gdań- 
ska, na Hel. Zostało tylko 
molo. Ale i z niego zrobił się 
emeryt. 

A może tylko brakuje mu 
Bosmana...? 

Magdalena Andrzejczyk 

  

Widok saturatora przywołuje dziś sentymentalne wspomnieni 
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(0-58) 623-72-67, 
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AUTO-GAZ, 
wtrysk sekwencyjny, 
chip, tuning 

elektroniczny, 

Perfect-Auto, 

(0-58) 664-90-78 raty 
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Sopot (058)555-00- 
11, (058)550-30-95 
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(058)620-20-18, 
(058)663-13-43       
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POTENCJA KREDYTY 
0600/759-553 gotówkowe.       

313094 

WADY USUWANIE 

ALKOHOLIZM, esperal, 

terapia, 

0602-773-762 

odtrucia, 

  

GINEKOLOG]. 

0501-536-770 

dyskretnie! 
  

  

GINEKOLOG 
0604-823-164 
Bezzabiegowo!       

206013 

PIJAWKOTERAPIA, 

0602-77-37-62 

ZMAaTBZzczoKk. 

odchudzanie, 

www.estmed.com, 

0602-773-762 

  

DETEKTYW, 
licencja, fachowość, 

dyskrecja, 

0-601-692-992       

hipoteczne, 

konsolidacyjne, 

samochodowe. 

Minimum 

formalności, decyzja 

2 godziny, bez zgody 

współmałżonka, bez 

poręczycieli, Gdynia 

620-08-71, 620-11- 

04, Gdańsk 524-31- 

37, 524-31-38   

PILOCI 
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KREDYTY Trudne 

0500-648-128, 

511-72-21     

O 

KURSY masażu |, Il 
stopnia, klasyczny, 

sportowy, 

odchudzający, 
relaksacyjny, 

623-26-57, 
(0-58) 621-10-73     
    

   

           

Fot. archiwum rodzinne 

  

wycieczek- 

uprawnienia 

państwowe- raty- 

studenci, nauczyciele 

zniżki. Harctur Gdańsk, 

Św. Ducha, 
(0-58) 301-13-29 

SOPOCKA Akademia 
Urody, kursy 
przedłużania, stylizacji 

paznokci. Certyfikaty 

UE, 0501-777-510 

WRÓŻBA- jasnowidz 
Tomaszewski,, 

0-888-931-697 

WRÓŻBY, Tarot, 
058/550-13-25, 

0693-450-322 

KOMUNIKATY 

ZAGUBIONO 
legitymację studencką 

108/03 wydaną przez 

WSKS Gdynia na 

nazwisko Marta 

Siemaszko
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Wojciech.               

  

D | a | a ly 200 złotych otrzymuje pan Grzegorz Czaja z Rumi. 
i Hasło brzmi: „Gdzie pieniędzy wiele w koło przyjaciele”. 

aRdLć nagrodę-prosimy odebrać w Biurze wa / 
WAGON Gdańsku przy Targu Drzewnym 9/11 (w godz. od 10 do 16) - 

TYP SPORT- ZMDO | REZERA | denica" | siliżky NARZĘDZIA | TAKSY WAJWYSPE | "ŚNIEGU" | UBRANIE miejscowym wysyłamy pocztą. 4 
SMENKI CZENIA R SON NSE Litery z zaznaczonych aatnk w prawym dolnym rogu (ze 

J 2 3 5 kich trzech krzyżówek) utworzą rozwiązanie. Wpiszcie je do 

Fot. APR/SAS 

  

SŁOIK ATLETA, POLE ZJAZD nu, wytnijcie go i naklejcie na kartkę pocztową, a następnie dć 
PRAWY. a OOOO PADACZKA : lutego 2004 r. prześlijcie do nas pod adresem: Biuro Konku 

ć 9 „Dziennika Bałtyckiego”, 80-894 Gdańsk, Targ Drzewny 9/1 13 
> Spośród p rozwiązań wylosujemy zwycięzcę, 

MÓĆ wi otrzyma od nas 200 złotych. 
Chętnie sfotografujemy Twoją rodzinkę. Na zgłoszenia 
pod nr. tel. 058 30 03 355. 
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| www.naszemiasto.pl | 
serwis informacji sportowych Sport 
  

Strzelectwo. Zwycięstwa, medale, rekordy 

Wielka miłość Sławki 
dzie ostatnio nie 
pojedzie, zdoby- 

wa medale, wy- 
grywa zawody, 

RA ustanawia impo- 
nujące rekordy. Sławomira 
zpek, strzelczyni Floty 
„dnia i Wojskowego Ze- 
a Marynarki Wojennej, 
lajduje się na początku ro- 

W wybornej wręcz formie. 
ii Strzelectwo trenuję już 
, > lat, to moja wielka mi- 

1 pasja, dlatego cieszą 
mnie ostatnie 
Sukcesy 
- mówi 

Sław. 

| 

celnie jętnira e" strzela ostatnio wyjątkowo 

pani Sławomira. - Dobrze mi 
idzie w strzelaniu pneuma- 
tycznym, a już przygotowuję 
się do strzelania sportowego 
na prawdziwe kule. 

Dobra passa Sławomiry 
Szpek zaczęła się już 
w styczniu, gdy na między- 
narodowych zawodach 
strzeleckich w czeskim Pil- 
znie zajęła drugie miejsce 
w strzelaniu pneumatycz- 
nym. Kolejny raz wróciła 
z zawodów w tej samej miej- 
scowości 6 lutego, tym razem 
już w glorii zwycięzcy. Do- 
datkowo wynikiem 391 
punktów wyrównała rekord 
Polski seniorek. Potem przy- 
szły mistrzostwa Polski we 

Wrocławiu, gdzie 

Fot. Tomasz Bołt 

strzelczyni Floty zdobyła 
brązowy medal, ulegając 
bardzo nieznacznie dwóm 
rywalkom. 

- Szykuję też formę na te- 
goroczne Światowe wojsko- 
we igrzyska - mówi Sławo- 
mira Szpek. - O medal nie 
będzie jednak łatwo. Wiele 
czołowych zawodniczek 
z różnych krajów to osoby 
służące w wojsku. 

Sukcesy 
strzelczyni 
Floty 
już 

          

     
    

  

     
    

w przeszłości były dostrze- 
gane i nagradzane. Pani Sła- 
womira plasowała się 
w pierwszej dwudziestce 
w plebiscycie „Dziennika 
Bałtyckiego” na najlepszego 
sportowca woj. pomorskiego. 
Zdobywała czołowe miejsca 
i stawała na podium w Pu- 
charze Świata seniorek pi- 
stolecie sportowym. Zdarza- 
ło się jej też w tej konkuren- 

cji poprawiać rekor- 
dy kraju. 

Szymon 
Szadurski 

      

      

  

niedziela | 
13 lutego 2005 r. To | Dziennik Bałtycki 

| W każdym niedzielnym wydaniu „Dziennika Bałtyckiego” 
przedstawiamy piłkarzy. Byli to futboliści w biało-zielo- 
nych kostiumach, czyli gracze Lechii Gdańsk. Teraz kolej 
na zawodników drugoligowej Arki Gdynia. 

m Piotr Wiśniewski 

  

- Jak zaczęła się twoja przygoda z piłką nożną? : 
- Jak miałem 11 lat kolega zaprowadził mnie na trening 
Wierzycy do pana Kazimierza Jankowskiego. Spodobało 
mi się i tak się zaczęło. 
- Co chciałbyś osiągnąć z Lechią? 
- Najbliższy cel to awans do drugiej ligi. 
- Jakie masz marzenia? 
- Chciałbym zagrać w barwach Lechii w ekstraklasie 
i strzelić chociaż jednego gola. 

Paweł Stankiewicz 

  

Fot. Adam Warżawa 

| Metryczka 
M ur. 13 demka J97/T 
E ur. 11 sierpnia 1982 r. 
E wzrost/waga: 176/68 

E pozycja na boisku: napastnik 
stan cywilny: kawaler (narzeczona Magda) 

E przebieg kariery: Wierzyca Starogard, Kaszubia kobiecy, 
Lechia Gdańsk 

E zainteresowania: kino, piłka nożna 
E zawód: kucharz 
E samochód: opel corsa 

E ulubione danie: ryż z białym sosem 
E ulubiony napój: sok pomidorowy 

  

  
  

zermierka. Wojciech Szuchnicki Arzeci. w La Corunie 

ięcej szczęścia i wygrałbym ten turniej 
dane były zawody Pu- 
charu Świata w hisz- 
pańskiej La Corunie 
piciecha Szuchnickie- 

ę Bosty Sietom AZS 
was Gdańszczanin stanął 
Dodam, najniższym stopniu 

w c trzecie miejsce 
szy zpanii to twój najwięk- 
Gama] W karierze? 

sk ję yWidualnie na pewno 
Reda żynie mam jednak 
iBuro € mistrzostw świata 
RA rówi Dy. Te sukcesy stawiam 

Czy te: ozna n udany start 

śiej b Wyższą formę i czę- 
W zawoda pa ciesz na podium 
ta? ch Pucharu Świa- 

Do te, Świą 80 dążę. Jestem do- 
dczonym zawodnikiem. 

Zawsze początek .sezonu, 
czyli grudzień i styczeń, był 
dla mnie słabszy, bo to okres 
najcięższych treningów. Póź- 
niej forma rosła. Już na za- 
wodach w Paryżu dobrze 
walczyłem w turnieju druży- 
nowym, ale w indywidual- 
nym zabrakło mi szczęścia. 
W La Corunie już mi nic nie 
przeszkadzało. 

- Która walka była naj- 
trudniejsza? 

- Wbrew pozorom, ta 
pierwsza z Hiszpanem. To 
był słaby zawodnik, ale 
u mnie stres brał górę. Prze- 
grywałem już 5:6, ale koń- 
cówka pojedynku należała 
już do mnie. 

- O awans do „czwórki” 
pokonałeś Chińczyka Jun 
Zhu 9:5. Wynik niski... 

- O ile mnie pamięć nie 
myli, to ten Chińczyk jest 
mistrzem świata juniorów. To 
młody, utalentowany zawod- 
nik. Wiedziałem, że muszę tę 
walkę dobrze rozegrać tak- 
tycznie. Nie przeprowadza- 
łem szaleńczych ataków. Po 
sześciu minutach prowadzi- 
łem 4:2. Przed końcem czasu 
Chińczyk rzucił się do ataku, 
a ja go spokojnie punktowa- 
łem. 

- W półfinale już wyraźnie 
przegrałeś z Austriakiem 
Michaelem Ludwigiem. 

- Znam dobrze tego za- 
wodnika. Nawet trenowali- 
śmy razem. Za bardzo się 
rozprężyłem, po awansie do 
„czwórki”. Żałuję teraz tego, 
bo mogłem wygrać ten tur- 
niej. Miałem też trudniejsze 

walki i chyba trochę zabra- | 
kło mi sił. Jednak kolejny 
nasz pojedynek może zakoń- 
czyć się innym wynikiem. 

- Czego ci brakuje, żeby 
wygrywać pucharowe zawo- 

- Niczego. Stać mnie na to. 
Może przydałoby się więcej 
szczęścia. 

- Jakie masz cele na ten 
rok? 

- Chciałbym w końcu zdo- 
być medal indywidualnie 
w imprezie mistrzowskiej. 
A w tym roku będą mistrzo- 
stwa Europy i świata. To są 
moje cele. Jestem w stanie 
walczyć o medale. Na pewno 
czuję się mocniejszy psy- 
chicznie. 

Rozmawiał 
Paweł Stankiewicz 

   
  
Wojtek zakkalchi (z lewej) w towarzystwie ekieta 
oliwskiej AWFiS Wojciecha Przybylskiego. 
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PROKOM SOFTWARE SA 
GRATULUJE TRENGASM I ZAWODNIKOM DRUŻYNY 

SOPOT 

AWANSU DO TOP 16. 
ROZGRYWEK EUROLIGI 
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